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C e n a  p rz e d p ła ty  poza  g ran icam i M o­
n a rc h ii  A u s tr  o -W ę g ie rs k ie j  je s t  u m ieszczo n a  
w n a g łó w k u  G a ze ty  N a rodow ej.

A rtykuł w stępny ostatn iego  num eru „S tano­
wisko prasy naszej" został rzeczyw iście, jakeśm y 
to pod koniec num eru przew idyw ali, skonfisko 
w any. Nim atoli ręka w ładzy wykonawczej na 
m m  zaciężyła, rozszedł się po m ieście i zdą­
żyliśm y zarazem  przesłać go posłom naszym , do 
użytku których był pisany. Czy był pisauy po­
w ażnie i godnie, czy takie artykuły  w W iedniu 
bywają konfiskowane, lub czyli choć takie spo 
kojne "i poważne artykuły  w w iedeńskiej prasie 
się pojaw iają — to zostawiamy do oceny sejm o­
wi, pod którego opiekę oddawaliśm y się i oddaje­
my, a z dokonanej konfiskaty jesteśm y najzupeł­
niej zadowoleni, gdyż illustru je  ona sejmowi po­
łożenie prusy naszej lepiej jeszcze aniżeli sam 
artykuł.

W i t a j c i e !
P o ju trz e  o tw  irc ii W ie c u  ro ln iczeg o .
L w o w sk ie  h o te le  n a p e łn ia ją  się , p rz e ­

p e łn ia ją  ; p o sz u k iw a n e  s ą  n a w e t m ie sz k a n ia  
p ry w a tn e . T ę  w iad o m o ść , w łaśc iw ie  do „ K ro -  
n ik i“  n a le ż ą c ą , p o d a jem y  n a  tern  m ie jscu , 
g d y ż  ta k .  ja k  w p ró ż n i nocelów  p rzez  w iele 
m iesięcy , o d b ija ła  się  n a jn a m a c a ln ie j  p a n u -  
lą ca  w k ra ju  n ę d z a , ta k  dzis ie jszy  ru c h  h o ­
te lo w y  n a jw y m o w n ie j zno w u  dow odzi, że n a ­
sze z iem lań stw o  p o ję ło  g ro zę  p o ło żen ia  sw e­
go  a  o raz  p o ło ż e n ia  k rr.ju , że p ra g n ie  z a ­
s ta n o w ić  się  n a d  tem  p o ło żen iem , a  ja k  z re ­
sz tą  z  ro zm ó w  z p rz y b y w a ją c y m i w iem y , z 
cały — z a p a łe m  za jm ie  bię t ą  sp ra w ą .

A ż  się  tUiHza ra d u je  n a  te n  w id o k  !
Z a rz u c an o  sz lach c ie  n a s z e j n ied b a ls tw o , 

o d rę tw ia ło ść , le ta rg  n a w e t w e w ła sn y c h  je j 
sp e c ja ln y c h  sp ra w a c h . Z m a łe m i w y ją t­
k am i, z d a w a ło  się p ow szechn ie  p an o w ać  o 
niej ow e s tra sz liw e  ,,j a  k  o ś to  b ę d z i e ! 1 
A le  j a k  z a  czasó w  R zeczy p o sp o lite j sz la c h ta  
n ie ra z  n a js tra sz n ie js z e  k lę sk i n a  o jczy zn ę  d o ­
p u sz c z a ła , o s ta te c z n ie  je d n a k  o ck n ąw szy  się 
cudów  d o k a z y w a ła : ta k  też  d z isia j, gdy  n ę ­
dza p rz y p ie k ła  do żyw ego , z iem iań stw o  n a ­
sze z jeżdża  się  g o rliw ie  d la  o b m y ślen ia  ra  
tu n k u .

Ż e  n ę d z a  m a te r j  i ln a  je s t  ob ecn ie  ow ym  
a rc h a n io łe m , co t r ą b ą  sw o ją  ze sn u  budzi, n ic 
w  tem  dziw nego  W sz a k  Z b aw ic ie l w m o d li­
tw ie  m o d litw  u m ieśc ił p ro śb ę  o ch leb  pow szedn i. 
A ch o d z i tu  o ch leb  p o w szed n i z iem iań stw a , 
z n im  zaś o ra z  o ch leb  pow szed n i w sze lk ich  
w a rs tw  innych , od rz e m ie ś ln ik a  do u czo n e­
go i k a p ła n a  —  o ch leb  pow szedn i k r a j u ,  
o b y t  k ra ju  d z i s i e j s z y  i p r z y s z ł y !

T y s ią c e  ty sięcy  ziom ków  p o g lą d a ją  na  
te n  W iec , p o g lą d a ją  i o b ^ y ! W y raz iw szy  
ra d o ść  n a sz ą  n a  w idok  te j p ię k n e j g o rliw o ­
śc i z ie m ia ń s tw a , ta k  liczn em  g ro m ad zen iem

się je g o  o b ja w io n e j , p o z o s ta je  n a m  ty lk o  
p ro s ić  b ło g o s ła w ie ń s tw a  N a jw y ż s z e g o , ab y  
ta  p ię k n a  g o rliw o ść  o b y w a te lsk a  p ię k n y  też 
ow oc w y d a ła  !

W ita jc ie  n am , p an o w ie  g o sp o d a rze  !

fcorespondeBcje „Gazety larodowej*.
Wiedeń d. 7. grudnia.

*** Ze spisu wniosków, które zbierającem u 
się wiecowi rolniczem u mają być przedłożone, 
widzimy, iż inicjatorow ie w rzeczy samej ku wie­
lu stronom  spraw ę rozważyli. Jed en  z tygodni­
ków tutejszych, podając streszczenie postulatów  
tych, dodaje „sonst scheinen ober die Herren ge- 
sund zu  sein". J e s t  to oczywiście g łupi dowcip 
niem iecki, którego nie pow tarzali oyśmy wcale, 
gdyby nie charakteryzow ał zachow yw ania się ca­
łej praw ie niem ieckiej prasy  liberalnej wobec ka­
żdego odezw ania się rolników w obronie in te re ­
sów swoich. Odm awia im się od razu poprostu 
zdrowych zmysłów, a gdy n ieste ty  w ielka część 
rolników , z obawy aby ich nie okrzyczano reak­
cjonistam i, przysięga jeszcze na politykę ekono­
m iczną Nowej Pressg, lagotattów  itć ., zm iana sto­
sunków oczywiście idzie oporem. Nie wiemy, jck  
długo jeszcze potrw a zaślepienie tak  zw. lib e ra l­
nych ekonom istów, którzy całe szczęście narodów 
widzą tylko w rozwoju hand lu  i przem ysłu. W zór 
A nglii w teorji i praktyce. A nglii, uważanej za 
najbogatszy kraj, mąci pojęcia, bo nie uw zglę­
dnia się odrębnego zupełnie położenia tego k ra­
ju , który zresztą za pomocą rozw iniętej przez 
długie wieki m arynark i dom inujące zdołał zająć 
stanow isko.

Wszyscy tak rozw inięty przem ysł i handel 
chcieli m ieć u sieb ie; nie szczędzili poparcia, 
naw et liczne na  korzyść jednostek  kazali pono­
sić ofiary, zaniedbując zupełnie rolnictw o. „Niech 
tylko handel i przem ysł u nas się rozw inie, w te­
dy będziemy sam i w możności skonsum ować na­
szą produkcję rolną, a rolnik też będzie się m iał 
dobrze", — tak w ołano i woła się jeszcze dzi­
siaj. R olnik tedy p łacił wyższe podatki, aby mo­
żna różne koncesje robić fabrykantom , płacił dro­
żej wyroby przem ysłu, aby ten  przem ysł się roz­
winął, spodziewając się, że przem ysłow iec skon­
sum uje jego płody rolne. Tym czasem  rozw inął 
się przem ysł i handel, a przem ysłow iec z pomo­
cą kupca — sprow adza sobie tani chleb i tan .e  
mięso z dalekich krajów. Rolnik, spostrzegłszy 
się na pomyłce, protestuje przeciwko tem u i wzy­
wa pomocy państw a dla zm uszenia teraz  prze­
mysłowca, aby konsum ow ał zboże krajow e, ale 
teraz protestu je i przem ysłow iec, tw ierdząc, iż 
nie godzi się podrażać cnleba biedakom , robotni 
kom je g o , których on licho płaci.

To pobieżny, ale może n iezupełnie n ietrafny  
obraz dzisiejszych stosunków i walk ekonom i­
cznych. Niemcy m ieli kiedyś przysłow ie, które 
może więcej w arte było od dzieł dzisiejszych e- 
konomistów sław nych ; przysłowie tc b rz m ia ło : 
hat der Bauer Geld, hat’s die ganze WeU. Jeżeli 
zważymy, że s tan  rolniczy wszędzie na świecie 
jest najliczniejszy, że bezpośrednia produkcja 
badź co badź nietylko żywi swoich pracown.ków, 
lecz i wszystkich innych że wyprodukowawszy 
jak  najw ięcej, producent te n je s i  oraz najlepszym  
konsum entem  na w szystkie zgoła p rze tw o ry . o 
niew ątpliw ie znajdziem y prawdę ekonomiczny w 
przytoczonem  przysłowiu i pożałujemy, że dzi­
siejsi m ądrzy ekonom iści puścili je  w zapom nie­
nie. To oczywiście niem a nic wspólnego ze sta­
nowiskiem  skrajnem  w tym kierunku, jakie w 
przeszłym  wieku zajął Quesnay w swoim Tableau 
economigue i z zasadą fizjokraców, że jedyn ie  pro­
dukcja ro lna stw arzać może wartości.

Lecz przejdźm y do wniosków, przedłożonych 
wiecowi.

P ierw szy wniosek dom aga się ustanow ienia 
ceł ochronnych. K ilkakrotnie w listach  naszych 
wypowiedzieliśmy zapatryw ania na cła zbożowe. 
Bardzo drobnej tylko po n ich  się spodziewamy 
korzyści dla ro lnictw a, ale stosuujći zm uszają do 
zaprow adzenia ceł. Opozycja kół przem ysłow ych 
przeciwko cłom zbożowym już dlatego je s t n ie ­
uzasadniona, że na wyroby przem ysłu cła is t­

nieją. Dalej zaś śm iesznym i są poprostu głoszo­
ne z emfazą frazesy o podrażania chleba robo­
tnikow i. Wszak w łaśnie doświadczenia najnow ­
szych czasów przekonały, że obniżenie się cen 
zboża o 30 pret. praw ie wcale n ie  oddziałało na 
ceny pieczywa. Zarządzono a n lie ty , naw et tu w 
W iedniu, a piekarze tłum aczyli się tem , iż ceny 
pieczywa zależą nietylko od cen zboża, lecz i od 
ceny robocizny. A robocizny tej dosyć potrzeba, 
bo najprzód m łynarz micie zboże na mąkę a n a ­
stępnie ją  piekarz przerabia na pieczywo. Jeżeli 
tedy obniżka cen zboża nie w płynęła na obni­
żenie cen pieczywa, to także podwyższenie cen 
zboża nie tyle na  ceny sp łynąć  może, jak  to 
niektórzy pragną pi zedsćlwić choćby tylko z o- 
pozycji przeciwko rolnikom , bo ta opozycja n ie ­
stety  w eszła w krew burgerów  niem ieckich.

Jeżeli nie obaw iając się i If teczn eg o  podro­
żenia chleba skutk iem  ceł zbożowych, nie spo­
dziewamy się też wielkiej z nich  korzyści dla 
ro lnictw a, to natom iast w Związku celnym środ­
kowej Europy w idzieliśm y kotzyść dla naszego 
rolnictw a. I  o tej kw estji rozpisywaliśm y się 
dostatecznie w lis tach  dawniejszych, tu więc po­
bieżnie je j tylko dotykam y. M ianowicie zwrócić 
należy uwagę na to, że W ęgrzy nie zupełnie po­
rzucili tę  myśl. W iększość sejmu w ęgierskiego 
wprawdzie płynie jeszcze z prądem  liberalizm u 
ekonom icznego i w przem yśle widzi kotwicę z b a ­
w ienia dla każdego kraju. Zam iast popierania 
głów nie najracjonalniejszego w kraju przem ysłu 
m łynarskiego, wyhodowywują W ęgrzy sztuczny 
przem ysł w różnych kierunkach, Ltóre nie m ają 
wcale lokalnej racji bytu. Dzieje się to zaś ko­
sztem  kraju całego. Jedyną zaś z tego korzy­
ścią je s t — przyjem ność przypatryw ania się wy­
robom  przem ysłu na urządzonej znów wielkim ko­
sztem  w ystaw ie, na której każdy się przekonać 
może, iż przem ysł w ęgierski — w cale nie je s t 
w ręku węgierskiem . Czyżby w krajach rolniczych 
obrócenie na rzecz ro ln ictw a funduszów, poświę 
canych na sztuczne podtrzym yw anie n iektórych 
gałęzi przem ysłu, nie przyniosło większej ko­
rzyści? W iększość Scjniu w ęgierskiego jeszcze 
dotąd idzie w kierunku, k tóry  uważamy za fa ł­
szywy, ale opozycja innem i postępuje drogam i. 
Nowa Presse niedawno podała artyku ł pod ty tu ­
łem  „Zwei R eisende", zw racając uw agę na to, 
iż dwaj hrabiow ie węgierscy, znany przewodzeń 
opozycji W ojciech Apponyi i Karolyi. w yjechali 
do B erlina  w celu agitow ania za id*ą Związku 
celnego krajów środkowej Europy. Może byłoby 
w arto, aby rolnicy  galicyjscy weszl w stosunki 
z W ęgram i, z którym i jąfcc z reprezen tan tam i 
kraju  rolniczego wspólne nas łączą in teresa . Co 
zaś znaczy u łatw ienie wyy.ezu płodów rolnych 
do Niem iec, to w ykazałem  dawniej na podstaw ie 
cyfr statystycznych. Może tedy wiec rolniczy 
ten  pierw szy punkt porządku dziennego uzupełni 
w myśl petycji jasielskiej, którą, znajdujemy w 
o sta tn im  num erze Gazety.

Rzym d. 6. grudnia.
(X .) Nie wiem doprawdy, czy telegram y i 

zagraniczne dzienniki, jak ie  otrzym ujecie, odsło­
niły wam prawdziwe położenie Izby włoskiej i 
rządu, k tóre  rzeczyw iście w okam gnieniu stało 
się opłakanem  i grożnem . i m ogłoey naw et n a ­
zwać Się rozpaczliw em , gdyby znany w szystkim  
jedyny i przysłowiowy rozum  polityczny W ło­
chów, pozwalający im  wychodzić zwycięzko z sy- 
tuacyj, wiodących w prost do rozstro ju  i rew olu­
cji u wszelkiego innego narodu, nie staw ał się 
poniekąd rękojm ią, że i z obecnej próby potrafią 
wyjść cało i bez szwanku. Nowa, nieuchw aloua 
jeszcze ustaw a o zrów naniu podatku gruntow ego 
na  całym  Półw yspie, niebędąca wcale dowolnym 
konceptem  gabinetu, ale spowodowana usilnem  
dom aganiem  się kilkunastu prowincyj w łoskich, 
odkryła straszną społeczną ra n ę ; w yprow adziła 
bowiem na  jaw  rdzenną niezgodę, zawzięty an ­
tagonizm , istniejący między południowem i a środ- 
kowemi i północnemi W łocham i, północ wyma­
ga gw ałtem  zrów nania poiui«nionego podatku, 
południe zaś nie chce ani s ł y ^ ć  0 n iem. Mo­
ra ln ie  jedność włoska, która ty le  krwi i olbrzy­
mich wysiłków kosztowała, rozw iała się jak  m gi i 
pod w iatru  powiewem, a na tom iast zapanow ał 
odrazu straszny  duali/m , objawiły się dwa po­

w szechne, sprzeczne ze sobą i nienaw istne sobie 
prądy. Jak  przed kilkom a set laty , Izba i naród 
cały podzieliły się na dwa stronnictw a c z e r-  
W u n y e h  czyli północnych, żądających bądź co- 
bądź nowej ustaw y, i z i e l o n y c h  czyli połu­
dniowców, którzy  jak jeden  człowiek przeciwko 
niej się ośw iadczają. Solidarność narodowa i bra­
terstw o znikły z obu stron , a utw orzyły się dwa 
nam iętne obozy, w których rodacy ztąd i zowąd 
spozierają jed n i na  drugich , jak  na oocych i na 
wrogów. D la N ecpolitańczyka lub Sycylianina 
T oskańcz/k  albo Lom bardczyk sta<! się otw artym  
nieprzyjacielem , i naw zajem . Nie jestto  an tago ­
nizm  sam ych posłów w Izbie, ale, pow tarzam , 
ludności, k tóra groz. swym przedstaw icielom , iż 
odm awiać będzie nadal m andatu  tym , którzy się 
dopuszczą jakiejkolw iek transakcji, w ohu prze­
ciwnych sobie kierunLach. N eapoiitańczycy wszel­
kich odcieni politycznych poj ianaii: się między 
sobą, aby czoło staw ić Lom oardczykom , W ene- 
cjanom , Toskańczykom  i Piem ontczykom .

Przy  głosow aniu na  w iceprezesa Izby w 
miejsce p. Tajaniego, który m in istrem  spraw ie­
dliwości został, w idziano p. N ieoterę, praw ie r a ­
dykała, forytującego p. Spaventę u ltiakonserw a- 
tystę, dlatego tylko, iż obadwaj są z Neapolu 
rodem , i że nie chcieli za nic w świecie zgodzić 
się na wybór p. Solidatiego, kandydata  m in iste- 
rjalnego, przeto, iż pochodzi z górnych Włoch. 
P . Solidati w praw dzie obrany został, bo m iał 
151 głosów za sobą. a p. Spaventa tylko 131, 
ale było przytem  BU kartek  próżnych przy gło­
sow aniu, co złudną czyni większość przez p. So­
lidatiego otrzym aną. A ntagonizm  ten  zarysuje się 
jeszcze dobitniej w głosow aniu nad całością pro­
jek tu , co ma się odbyć w poniedziałek. Tym cza­
sem kom isja, złożona z 1 2 południowców i 12 
posłów północnych, usiłuje wyszukać półśrodek, 
co by w ym agania w szystkich pogodził i niedopu 
śeił rozbicia jedności narodow ej. I  N eapolitań- 
czycy i Lom bardczycy i W enecjanie m ają sła ­
wne dziejowe podania autonom iczne i dyalekla 
ze św ietną lite ra tu rą , a jeanak  narodowości 
prow incjonalne ustępow ały dotąd przed ogólną 
państw ow ą narodowością włoską, a języki pro­
w incjonalne, którem i mówi naw et najw yższe to- 
warz- stwo w M edjolanie i w Neapolu, przed mo­
wą Dante, i M achiawela. Otóż we W łoszech wa­
ży się w tej chwili ta  kw estja jedności narodo­
wej, n iesłychanie  ciekawa. Jeżeli ona s tro n n i­
ctwa się nie porozum ieją a głosow anie nieko­
rzystnie w ypadnie dla gabinetu , p. D epreds nie 
ustąpi, ale rozwiąże Izbę i zarządzi nowe wybo­
ry, neraż&jąc się naw et na rewolucję, byle je ­
dność narodow ą uratow ać. W łosi jednak  są na­
zbyt m ądrzy, aby popaść w błąd, w jakiby po 
padli F rancuzi, H iszpanie lub wszelki inny mniej 
w ytraw ny i mniej wierny przykazaniom  M achia- 
wela naród.

W  tutejszych kołach politycznych utw ierdza 
się coraz bardziej opinia, że wszelkie dyplom a­
tyczne ła tan ie  spiaw y wschodniej, i chwilowe 
gaszenie tam  i sam pożaru, który silniej naza­
ju trz  gdzieindziej wybucha, uoprowadzą tylko 
ja k  nieboszczka konferencja do ugium negc fiasko, 
. że wojna między A ustrją  a Moskwa je s t  n ieu­
niknioną prędzej czy później. Otóż tu te jsza opi­
n ia  publiczna, m e odsłan iająca się jeszcze o- 
tw arcie w prasie dla wrodzonej W łochom ostro­
żności, ale wszędzie już  usta lona, w yraża się w 
ta k i  sposób : W łocby, jeżeli zdołają przebyć szczę­
śliw ie w ew nętrzne starcie swoje między połu­
dniem  a północą, co poczyna być rów nie gro- 
źnem ja k  w Z jednoczonych  S tanach , pow inny 
sta rać  się o sprostow anie swych g ran ic , pom a­
gając szczerze i serdecznie A u s tr j i ; powinny od­
w racać ją  od m orza, a przeć w innym  kierunku, 
to je s t w stronę U krainy, L itw y i K ongresów ki, 
sk łan iając  ją , gdyby potrzeba było, naw et wbrew 
Bism arkow i, do odbudow ania Polski pod berłem  
H absburgskiego domu, i posyłając swe wojsko i 
flotę w pomoc A ustrji. Po wojnie o w łasną nie­
podległość niebyłoby we W łoszech popularniej­
szej nad tę, k tóraby oswobodzenie prowincyj pol­
skich od Moskali m iała na celu. Jak  powsze- 
chnem i i ogrom nem i są tu  sym patje dla nas, 
dowodzi zapał całego półwyspu dla K raszew ­
skiego i popularność, óo jakiej doszedł w oka­
m gnieniu, chociaż dzieła jego są tu  bardzo mało 
znane, a akadem ia M ickiewicza i m nodzy Polacy

zamieszkujący we W łoszech, zam iast wziąć się 
choć raz szczerze do tłóm aczenia arcydzieł K ra­
szewskiego na w łoskie, czas tylko m arnują w zu- 
pełnem  rozbiciu i w walce patrjotów  z stańczy­
kam i rzym skim ., narzucającym i się polskiem u 
duchowieństwu i narodow i, i n igdy nic p rak ty ­
cznego przedsięw ziąć nie umieli.

Przegna polityozny
(.Pogłoski o zmianach ministerjalnych w PrzedU- 
tawii i Węgrzech. — Rokowania o odnowienie 
ugoay austro-węgierskiej. — Z sejmów przedli- 
tawskich. — Z Hiszpanii. — Termin wyboru pre­
zydenta rzeczypospolitej francuskiej. — Sprawa 
tonkińska. Wniosek posła KościeLkiego w par­
lamencie niemieckin o przyśpieszenie rozpraw nal 

interpelacją pjiafcą. — Drany nad. Gsien).
W ostatn ich  dniacb rozeszły  się pogłoski o 

rozm aitych z m i a n a c h  m i n i s t e r j a l n y c h ,  
to w gab .necie  w ęgierskim , to w a u strjack iir , to 
wreszcie o rychłem  ustąp ien iu  w spólnego m in i­
s tra  spraw  zagran icznych , h r. K alnokiego. Po­
głoski te reprodukow ały naw et o rgana najpow a­
żniejsze. Półurzędow a PolU. Larresp. zaręcza a- 
toli na podstaw ie informacyj ze źródła kom­
petentnego, że wszystkie te wieści nie m ają n a j­
m niejszej podstaw y, zrodziło je  zaś doniesienie, 
że prezes gab inetu  w ęgierskiego, T isza, przybył 
do W iednia um yślnie, aby się widzieć z h r. 
T»affem, i był u niego, ale gc n i e  z a s t a ł .

A u  s t r  o-w ę g i e r  s k a  k o n f e r e n c j a  c e l ­
n a  podejm ie jeszcze w tym  m iesiącu obrady, jak  
tylko reprezentanci obydwu rządów otrzym ają 
potrzebne instrukcje. Celem n arad  będzie rew i­
zja taryfy celnej. W pierw szych uniach  stycznia 
rozpoczną się znów dalsze rokow ania między mi 
n istram i o odnowienie całej ugody. K onferencje 
toczyć się będą w W iedniu albo w Budapeszcie. 
Co się tyczy rokow ań, toczącycł się m iędzy re ­
p rezentan tam i Banku aastro-w ęgierskiego a oby­
dwoma m in istram i finansów, to z w yjątkiem  je ­
dnego m ałoznaczącego punktu zostały one ca ł­
kowicie ukończone. N atom iast w kw estji podat­
ku od hipotecznych czynności b an k u  istn ie je  ró ­
żnica zapatryw ań pomiędzy rządem  austrjack im  
a w ęgierskim . Gdy porozumiem* we w szystkich 
punktach zostanie osiągn ię te , parlam enty , aa- 
strjack i i w ęgierski, zostaną  WAtWane przez rz ą ­
dy do w ysłan ia  deputaeyj regn iao lam ych .

W s e j  m ie  ty  r o l s k i  m zanosi się n a  zna­
czne zmiany w ukJ adzie party jnym  Izby. D otąd 
dzielili się posłowie na cztery kluby : tj. n iem iee- 
ko-klerykalny, do Którego należeli atoli ta k ­
że konserw atyści z Tyrolu w łoskiego, zw łaszcza 
duenować : SL~ k.i<th ni.-mio^ko ii łw ia ln y , 3. Club 
ho italiano moaerat„, Który we w szystkich kwe- 
stjach , dotyczących kleru  i kościoła, głosow ał z 
większością m tram ontansK ą, i 4. klub włoskich 
narodowców liberalnych . W miejsce tych  dwóch 
osta tn icn  występuje teraz klub trydencki, w k tó ­
rym  łączą się wszyscy rep rezen tanci wioskiej czę­
ści kraju na  wzór klubu trydenckiego w Radzie 
państw a. Nowy klub będzie przedew szystkiem  na- 
rodow o-w łoskim , i baczyć będzie w pierw szym  
rzędzie n a  in te resa  Tyrolu w łoskiego. Tylko księ­
ża, którzy weszli do tego W udu , zastrzegł sobie 
zupełną swobodę głosow ania w spraw ach kościel­
nych. Niemcy są z tych zm ian bardzo niezado­
w oleni, albow iem  rozdział pomiędzy Tyr olem 
w łoskim  a n iem ieckim  uwidocznia się coraz więcej.

Z M a d r y t u  donoszą, że królowa K rysty­
na powołała do stolicy wszystkich gubernatorów  
i ośw iadczyła im, że zam yśla pójść za przyk ła­
dem owej królowe, hiszpańskiej, k tóra nosiła  jej 
im ię. Pozostawszy wdową i będąc opiekunką ró ­
wnież dwojga sierót królew skich, powierzyła" ona 
życie i koronę r z ą d o w i  l i b e r a l n e m u .  
„Głów nem  majem zad ariem  będzie — dodała — 
wyszukiwać nieszczęśliw ych i osuszać ich  łzy ." 
N astępnie poleciła gubernatorom  zbadać jak u a j-  
szczegółowiej kw esiję zak ładan ia  przytułków  n >  
cn rch , zakładów dla niem ow ląt, szkół i t. d ., na 
k tóre poświęci całą n iem al lis tę  cyw ilną, mając 
zam iar ograniczyć jaknaj bardziej w łasne w ydatki.
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Bielica Liwoczańska.
Powieść h istoryczna, z w ęgierskiego ,

MauryceqO Jokaja.

(C iąg dalbzy).
H u zar przecisnął się aż do jen e ra ła  i szarpnął go za

rękaw .
— Panie  jenera le  1

Je n e ra ł nalew aniem  zajęty głosu nie słyszy, ale czuje 
szarpnięcie, i obróciwszy się z pełną w arząchwią, spostrze­
ga, że huzar stoi bez czaszy w ręku.

— Czy mam ci kram bam buli w garść nasypać'
— Nie mam pragn ien ia , panie je n e ra le , odpiera 

h u zar.
— A zkądże wiesz, żem je n e ra ł?
— Poznaję po pobożnem  gadaniu  pana jen e ra ła .
— Tyś cygan, h ę ?
— Ano, ja  sobie nowy M adiar. (Tak się wówczas n a ­

zywali we W ęgrzech rozproszeni synowie E g ip tu .)
— No, to wiedz, że m ię  tylko na górze zowią je n e ­

rałem  ; tu  na dole zowią mię papieżem . A zkąd droga, Ma- 
diarze faraoński'

— Z Liwoczy. Jestem  do pana  papieża z listem  od 
drugiego pana jen e ra ła  — od drugiego pana papieża, chcia­
łem  powiedzieć.

I  położył przed nim  długi, opieczętowany list. W  g ło ­
wie Jerzego  już  dobrze św itało, zaw ołał więc ru b a sz n ie :

— Z  L'W oczy! Cha, cha, cha! A co tam  porabia 
piękna dam a? Czy zawsze sobie w yśpiew uje:

N ie lubię męża prawego,
Wolę ja  tego druelego,

A  kiedy drugi nie słucha.
To znajdę trzeciego z u c h a !

— Ano, wyśpiewuje, ale nie bardzo głośno, odparł 
ostrożnie posłaniec.

— A mój pan  b rat, czy jeszcze nosi kapelusz jene- 
ralski ?

— Juścić  nosi, ale nie bardzo na bakier. . . .
W mózgu derw isz-jenerała  zaczęło wyraźnie sw itac,

ogarnęło go jak ieś dziw ne przeczucie.
— C yganie, mów szczerze, czy widziałeś wysoki pal 

przed bram ą zamkową ? . u -
— Co praw da, w idziałem , i ano m yślałem  sobie, ze 

to jak ieś weselisko na zam ku. .
— No, to wiedz, żem się zaklął na wszystką 

piekielną, ktobądź mi pierw szy pow ie: „Liwocza padła , 
zatknę go na ten  pal.

— Ach, gdybyście byli jeszcze Am en dodali, oanie 
papieżu 1 w yjąkał kurier, całając derw isz-jenerała pokornie
w r ęk v  .

W inniśm y dodać, że do w ręczenia tego listu  w łasuie 
d latego wybrano c y g a n a , ponieważ w iedziano o pol>o- 
żuern zaklęciu kom endanta K rasnohorki. Zm yślny cygan 
z pewnością się wykręci.

Je rzy  pochwycił list, rozdarł pieczęć, postaw ił go bli­
żej kotła i począł czytać. Zrazu m igały mu w iersze przed 
oczyma, litery  "wywracały koziołki i borykały się jedna 
z drugą. W reszcie o ta rł sobie oczy habitem  i począł czy­
tać nanowo.

Bibonzoro śpiew zam arł w k rtan i, gdy spostrzegli, c° 
się dzieje z kom endantem . Oczy mu na w ierzch wy­
szły, zm arszczki na czole drgały , w argi się trzęsły , nozdrza 
rozdym ały, i cał a tw arz, w sinej poświacie płom ieni spiry­
tusowych już i tak trupią bladością pokryta, potem  zimnym 
się zarosiła.

Co to będzie 1 W reszcie okropny śm iech tw arz tę wy­
krzywił, zęby zgrzytnęły, cała głowa drżała  od wściekłości, 
i w ybuennął rykiem  s tra sz liw y m :

— Liwocza zd rad /o n a  1 Gród łabańcom  wydany 1

— Każcie się zatknąć na  pal, panie p ap ieżu ; sam i- 
8fiie to słowo pierw si w yrzekli 1

Co powiedziawszy, cygan czm ychnął. N ikt się też
0 niego nie troszczył. D erw isz-jenerał ta jg a  lis t w kaw ałki
1 niece w płonący kociołek. A ryczy ciągłe :

— Liwoczę zdradzono i wzięte p ieniądze przepito.
( l j  i wy rrmze pijecie z radości 1 A szelm y, a n icp o n ie ! 
Lzy to dzisiaj pora pałki zalew ać? A ruszać mi do b ron ił 
C^yśccie arm aty , uderzcie na  larum ! Niemcy nadciągnęli! 
Zdrajcy c iągną do K rasnohorki. A moj b ra t im heim ani. 
Lei, pal 1 pal przed niego i poza niego 1 A piec go w głowę, 
a piec go pod podeszwy 1 Czy słyszycie? Pal, pa l! A za­
przestać mi pijatyk w K rasnohorce. To osta tn ia  pijatyka.

Poczem  oburącz chwycił kocioł, i n ie dbając o to, że 
sam sobie popiecze ręce na uchach kotła, w ysypał wszystek 
i 1 nący p, yn na swoję przezacną kom panią. W szyscy na 
schody się rzucili — ten m iał kołnierz spalony, ten pół 
w ąsa, ten b ro d ę , podczas gdy Jerzem u jeszcze zam ało 
było tego pospiechu i w alił w arzechą ile mu sił starczyło.

. ,  W ydostawszy się nareszcie na dwór, s tan ą ł na dzie­
dzińcu, spo jrzał dokoła i nadsłuchiw ał.

• z ' *>rzez otw arte drzw i kaplicj słychać było w łaśnie 
p ieśń  kalw inów  „Moim pasterzem  i stróżem  je s t P an ."

Je rzy  popędził w górę schodam i, wiodącemi do ka- 
łb o y . Już  go taro ku rjer w yprzedził, k tóry mając lis t i do 
pani, a  dow iedziaw szj się, ze pani w kościele, p rzecisnął 
się do niej przez tłum , rozum iejąc doskonale swoim rozu- 
m  >*u cygańskim , że je ś li gdzie, to tam  najbezpieczniej­
szym będzie od d e rw isz -jen e ra ła .

, B aronow a siedziała koło o łtarza w swojem bogato 
rzezbionem  krześle, przed n ią  stali synowie w czerw onych 
sukniach i białych kom eżkach m inistrantów  Było już po 
sum ie, i przychodziła kolej na nabożeństwo kalw ińskie. Na 
tem  już nj,, m usieli być chłopcy, ale ona sam a pozostała 
Qa świadectw o tolerancji. Ucałowała synków, i odeszli przez
zakrystję.

T eraz zaintonow ali kalw ini swój psalm . to sp’0- 
wacy co się zowie, w edług n ich  bowiem, rozm rw iając z P a ­

nem Bogiem , na całe gardło  wołać należy. D erw isz-jenerał 
jeszcze bardziej nienaw idził ich jak  katolików , bo któż tam  
siłow ał kalwinów do fanatyzm u, a jed n ak  fanatykam i b y l i !

Podczas śpiewu podsunął się cygan do pani i oddał 
je j lis t. P oznała  pismu męża i zapieczętow any lis t poniosła 
do ust. Ju ż  bardzo dawno tem u, jak  od m ęża żadnej w ia­
domości n ie  otrzym ała.

Poczęła tedy certowa się ze swojem sum ieniem . Czy 
to rzecz godziw a, dozw olona, otw ierać lis t w kościele 
i w obliczu Stwórcy czytać coś, co znikom a ręks p isa ła?  
U spokoiła się w reszci' m yślą , i t  nikom u nie przeszkodzi 
w nabożeństw ie, pieśń ta  zresztą n ie  katolicka.

Rozw arła l i s t , który ją  całą na tychm iast zajął. Mąż 
obszernie opisuje jej ostatn ie w y p ad k i, kap itu lację  Liwocsy, 
i przem ożne powody, które do niej zm usiły . Nad niejedną 
okolicznością przem knął z g ra b n ie ; dużo wierszy było prze­
kreślonych. Tem bardziej rozw odził się nad łaskaw ością 
k ró la , który go wraz r potom stw em  zatw ierdza na dobrach, 
oświadcza mu swoję życzliwość i nadąie  odszcztgólnienia. 
W końcu dodaje m ałżonce otuchy, zapowiadając rychły po­
kój; obie strony wojujące p rag n ą  pokoju, aby r a r j  swCjo 
opat-zyć, szczątki m ienia  swego pozbierać mogły. W krótce 
i dla niego nadejdzie d z ie ń , iż będzie m ógr wrócić Jo  swo­
ich najd roższych , że już  gotów w dro^ę i niebaw em  za­
w iadom i, kiedy przybędzie ćo K rasnohorki.

Ciężki sm utek o g arn ą ł serce Z ofii, gdy Upt do końca 
przeczytała. P rzeczucia  kobiet silniejsze są od w szelk ich  
rozum iwań. Co to tam  stało w owycb przekreślonych w ie r­
szach ?...

Nie należało  otw ierać listu  w kościele 1 C hc ia ła  n a ­
nowo skłonić ducha do nabożeństw a, v u ę ła  różan iec  i po­
częła odm aw iać Ojczenasz — aje m usiała  p rzestać  — zapo­
m nia ła  modlitwy Pańskiej... był w niej ja k iś  w iersz w y­
kreślony.

N agle rozw arły  się szarpn ięte  drzw i kaulicy, i w pa­
d ła  jak aś  w iedźm a — aerw iez-jenera ł.

(C, d. n .)



Kongres eelem w y b o r u  p r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u s k i e j  zwo­
łany zostanie, jak  donoszą z Paryża, na dzień 
'zO. grudnia. Nie je s t  to jeszcze wpraw dzie o- 
głoszenie urzędowe, ale prawdopodobnie nie n a ­
stąpi już  żadna zm iana w oznaczeniu term inu. 
Przeciw nicy Grevyego rozpuszczają ciągle wieści 
o złym stan ie  jego  zdrowia, aby niedopuśeić po­
nownego wyboru obecnego prezydenta, pogło­
skom tym  przeczy jednak  stanowczo } ‘aix, do­
dając, że Grevy nie był jeszcze nigdy tak zdro­
wym, jak  obecnie

Większość k o m i s j i  t o n  ki  ń s k i  e j , miino 
wszelkich wysiłków oportunistów  i gabinetu B ris- 
sona, trw a uporczywie przy żądaniu opuszczenia 
Tonkinu. Spraw ozdanie kom isji przedłożone zo­
stan ie  Izbie prawdopodobnie jutro, a rozprawy 
nad niem  rozpoczną się d. 14. b.n. Mówią, że 
gab in e t nie zgodzi się na żaden kom prom is, ale 
ustąp i, gdyby Izba nchw ahła wniosek .komisji.

No, sobotniem  posiedzeniu p a 1 1 a m e n t u 
L i o m i e c k i e g o  zażądał ponownie poseł K o- 
ś c i e l  s k  i ,  aby dalsze obrady nad  interpelacją 
polską postaw iono na porządku dziennym  obrad 
czw artkow ego (jutrzejszego) posiedzenia.

„Powody — m ówił p. Kościelskr — sk łan ia ­
jące nas do tego żądania, w yłożył panom  Już 
wczoraj mój przyjaciel, ks. dr. Jażdżew ski. P. 
W ind thorst ośw iadczył ato li, że stronnictw a nie 
mogły jeszcze powziąć dotąd dostatecznej w tej 
spraw ie decyzji. D latego to proszę członków po­
szczególnych frbkcyj, aby powzięli WTsszcie we 
środę jakieś postanow ienie i aby obrady nad in ­
terpelacją naszą  mogły stanąć na  porządku dzien- 
uym posiedzenia czwartkowego. W niosek nasz 
wczoraj upadł, przypom inam  atoli, że zeszłego 
wtorku ośw iadczyły wszystkie frakcje przez swych 
mówców, i i  w zasadz'6  pragną, aby spraw a na­
sza poruszoną została w Izbie."

W iększość Izby odrzuciła jednak  i tym ra ­
zem żądanie Polaków i rozpraw a nad in te rp e la ­
cją polską odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
w piątek lub w sobotę.

N a p ł y w  N i e m c ó w  d o  z i e m  p o l ­
s k i c h  p o d  z a b o r e m  r o s y j s k i m  p rzestra ­
szać zaczyna sam ych już Moskali, tak ta  fala 
niem iecka w zbiera coraz bardziej i potężnieje z 
każdym rokiem . Aie bo też przybysze niem ieccy 
stają się nie na  żarty  groźną siłą  dla Rosji. W 
spraw ie tej pisze gazeta rosyjska Świst, opiera­
jąc  się na  datach profesora Sztida z D orpatu, 
co następuje :

„W edług danych profesora Sztida, liczba 
w szystkich Niemców, bądź niem ieckich, bądź 
rosyjskich poddanych, osiadłych obecnie w Kró 
lestw ie Polskiem , przedstaw ia wcale poważną 
cyfrę 750 tysięcy ludzi. Ponieważ ogół ludności 
"królestwa wynosi 7,319.980 głów, Niem cy zatem 
stanow ią dziś jed n ą  dziesiątą częśc ludności w 
Polsce, czyli mówiąc innem i słowy, stanow ią ten 
sam Wtaj procent, co w gubern iach  n a d b a łty c ­
kich, chociaż te ostatn ie  gubernie uw ażane są 
za kraj n iem ieeki, a Polska bądź co bądź jeszcze 
się za dzielnicę „V aterlandu“ nie uznaje. Ale 
rolska sta ła  się isto tn ie  łupem  niem ieckim , sta ła  
ię, dzięki gw ałtow nem u poparciu, okazywanem u 

kulturn ikom  po r  i.863, bardziej niem iecką, niż 
kraj nadbałtycki. O becnie już  50 prc. z i e m i  
p o l s k i e j ,  ziem i słow :ańskiej p r z e s z ł o  w 
r e c e  n i e m i e c k i e .

„Przypatrzm y się teraz bliżej przesław nem u 
„Drang nach OBten“ przelicz nr, według iródel 
urzędowych Niemców, którzy  w ciągu ostatn iego 
pięciolecia przyję li poddaństwo rosyjskie i po- 
-ównajm y ich z liczba w szystkich innych cudzo- 
.iemców, przybyłych do R osji. Otóż poddaństwo 
rossyjskie p rz y ję ło : w 1880 r. 1600  ludzi, w
czem Niemców yOO; w 1881 r. 2lOO lndzi, w
ezein Niemców 130Ó; w 1882 r. 2500 ludzi, w
czem Niemców 1700; w 1883 r. 5000 ludzi, w
czem Prusaków  3000, innych Niemców 1000; w 
1881 r. 11.000 ludzi, w czem Prusaków  5500, 
innych Niemców 2500.

„W  ten  sposob liczba Niemców przyjm ują­
cych corocznie poddaństw o rosyjskie, ma się ro ­
zum ieć fikcyjnie, dla zam ydlenia oczu, w ciągu 
ostatn ich  lat pięciu zwiększyła się w gw ałtow ny 
*posób i z 900 skoczyła na 8000 o só b , razem 

\ś w ciągu lat 5ciu przyjęto 15.900 Niemców, 
e licząc ich żon i dzieci. To najlepsze potwier- 
'.enie „D rangu nach O sten u, to nie fikcja już,
■ nie w ym ysł szowinistowski, to cyfry!...

„W eźmy teraz ehoćoy ostatn ie dwa la ta  i 
p . patrzm y się jak  się rozpadają w edług zajęć 
nowo kreow ani obywatele rosyjscy. A oto odpo­
wiedź w cyfrach : W r. 1882 zyskaliśm y: ro ln i­
ków. właścicieli i dzierżawców 2000, rzem ieśln i­
ków 1400, oficjalistów kelejowych 330, w łaści­
cieli, rolników w iętszych  i kapitalistów  127. 
W r. 1884. uszczęśliwiło nas : rolniuow 3620, 
rzemieślników SOUO, oficjalistów kolejowych 1500, 
większych właścicieli ziem skich i kapitalistów  
200.

„Z cyfr powyższych, odnoszących się wyłą­
cznie do królestw a Polskiego, najbardziej biją w 
oczy cyfry, odnoszące się do liczby Niemców, 
w ciskających się do służby kolejowej. W szakże 
330 ludzi i 1500 ludzi, to stanow i podobno ani 
m niej ani więcej jak  tylko 1830 ludzi, to je s t 
cały jeden  p u łk !... Doliczywszy do tych szeregów 
lic*bę tych oficjalistów kolejowych, którzy p rzed­
tem już  przyjęli poddaństw o rosyjskie, wykaże 
się, że w królestw ie PoLkiem , służy sobie przy 
drogach żelaznych co najm niej jak ieś 30u0 Niem­
ców. W iększa częsc tych panów przybyła do 
Polski po odbycin u siebie w domn powinności 
wojskowej, a teraz, pozostając pozornie w pod­
daństw ie rosyjskiem  należy faktycznie do land- 
wery i landszturm u cesarstw a niem ieckiego. 
W śród urzędników  kolejowych Niemców, są i 
żołnierze, są i oficerowie, le jtnanci i kap itano­
wie. Słowem są to ja k  najlepiej zorganizow ane 
bataliony kolejowe.

„I cały ten  nń-unecki „D rang  nach O s te n “ 
odbywa się jaw n ie , w oczach Rosji całej i po­
radzić mu nie można. Szybkie a n iezm iern ie  
energiczne środki rządowe, dążące do położenia 
tam y niem czeniu Polski, są koniecznością bez­
w zględną. S traszn a  pom yłka pow inna być na­
tychm iast popraw iona."

św iat dyplom atyczny, że w ierzy w to, co mu 
każą.

Idąc tym  ślad em ,’ w ypadałoby wierzyć, że 
ja k  A ustrja  i N iem cy w iedziały o upokorzeniu 
B ułgarji i ks. A leksandra, ze strony Rosji, tak 
też w iedziała R osja i zgadzała się wraz z N iem ­
cami na  interw encję h r. K hevenhullera i taksa- 
mo zgadzają się zapewne A ustro-W ęgry i N iem ­
cy na rosyjskie doradzania Turcji, aby w kroczy­
ła  z wojskiem  swojem do wschodniej Rum olii i 
aby żądała  absolutnie głosu decydującego w u- 
łożeuiu w arunków rozejm u i pokoju pomiędzy 
Serbią i B ułgarją. Źc jednakże w to wszystko 
na ślepo uwierzyć n ie  m ożna, tego prawdopodo­
bnie dowodzić nie potrzeba.

T urcja nie ma bynajm niej zam iaru in te rw e­
niować wojskowo we wschodniej R um elii; T u r­
cja odwołała nowom ianow anych kom isarzy swo­
ich z Filipopola, a jak  donoszą z poważnych 
źródeł, n ie  będzie naw et nic m iała przeciw  ru- 
melijsko - bułgarskiej unii personalnej — a że w 
zam ian za te wszystkie z je j strony koncesje, 
wymaga w spółudziału w pertrak tacjach  pokojo­
wych, — to już  tego może i sam książę A le­
ksander za złe jej nie weźmie.

Z czem właściw ie hr. Kh.evenhiiller powró­
cił z W iednia  do B elgradu i N iszu, dotąd je ­
szcze nie wiadomo, wobec tego jednakże, że mo­
carstw a wzięły na siebie interw encję rozjemczą 
pomiędzy stronam i wojującetni, k tórą  chcą uko­
ronować aktem przyszłego kongresu, ustępują na 
drugi plan  bezpośrednie rokow ania Serbii z B uł- 
girrją, k tóre zresztą obracają dię dotąd z zli i 
nem  h łędnem  kole obustronnych preiensyj i k tó ­
re — bez pośrednictw a mocarstw , opiekujących 
się pokojem europejskim  - -  n ie  doprowadzą 
prawdopodobnie do tyle pożądanego dodatniego 
rezu lta tu .

Na brak opieknnow nie może się dziś uska­
rżać ani Serb ia  an i B ułgarja , a idzie tylko o to, 
aby na nich, albo na jednej z n ich, nie spraw ­
dziło się ludowe p rzy d o w e: „Że wśród na jlep ­
szych przyjaciół psy zająca zjadły."

Sprawy sejmowe.
W ydział krajowy przedłożył sejmowi sp ra­

wozdanie w spraw ie zeszłorocznego wniosku po­
sła W ł. K oziebrodzkiego co do uregulow ania o- 
bowiązków zakładania, rozprzestrzen ian ia , u trzy­
m ania, jako też dozoru cm entarzy.

Spraw ozdanie to, nader wyczerpujące i opa­
trzone zestaw ieniem  ustaw  i rozporządzeń obo­
wiązujących w spraw ie cm entarzy, kończy się 
w nioskiem : „Sejm  raczy je  przyjąć do w iadom o­
ści" — nie daje się bowiem odczuwać potrzeba 
jakiejkolw iek zm iany w postanow ieniach obecnie 
obowiązujących. _________

Mowę posła C h r z a n o w s k i e g o ,  w ygło­
szoną w sejm ie na 5. posiedzeniu, w spraw ie 
dostawy dla arm ii, podamy jutro w dosłownem  
brzm ieniu .

W piątek  podam y w obszerniejszem  s tre ­
szczeniu przem ów ienie posła Koziebrodzkiego, w 
spraw ie zm iany §. 26. ordynacji wyborczej dla 
gm in.

W sprawie przesilenia rolnkzcgu.

Wojna serbsko-bułgarska
Jeżeli dzienniki m oskiewskie w yrażają choć- 

^3 tylko w m ałej cząstce, rzeczyw iste usposobie- 
m e, przekonanie i tendencje rządu swego — .jk  
to w R o^i ZWykle bywa — to wolnoby być zda­
nia , że gtoazone św iatu przez austro  - w ęgierską 
prąsę p ó ł u w ^ ^  zapew nienia o zupełnej zgo­
dzie pomiędzy Petersburg iem  i W iedniem  i o 
ściślejszem  jeszeze niż przed tem  porozum ieniu 
trzech  m ocarstw , nie na bardzo trw ałych i pe­
w nych spoczyw ają podwalinach. Ze lak je s t w 
samej istocie, to więcej jak  pewna; tym czasem  
udaje św iat publicystyczny, a bardziej jeszcze

Złoczów d. 7. grtidnńi.
D nia 50, z. m. odbył oddział złoczowski 

Tow. go^podarbkiegu ga.ic. ogólne zgromadzenie.
Gdy się dosyć znaczna liczba członków ze­
brała, przew uduiczący oddziału p. A ntoni W asi­
lewski zagaił posiedzenie krótką przemową, w 
kiórej zaznaczył trudne położenie rolników  — i 
upraszał zgrom adzonych o w szechstronne zbada­
nie wniosków w spraw ie przesilenia ro lr iezego, 
które spraw ozdaw ca Rady oddziału przedłoży — 
poczem zdał przewodniczący spraw ę z czyuności 
Rudy oddziału, której przeważnem  zajęciem było 
urządzenie jedynastu  wykładów rolniczych dla 
w łościan w różnych miejscowościach starostw a, 
a te się nader pom yślnie powiodły — ogółem 
było słuchaczy włościan około 900 dalej urzą­
dzono wystawę przeglądową bydła w łościańskie­
go — przy nader licznym  spędzie bydła — gdyż 
przyprow adzono 172 sztuk, i załatw iono wszel­
kie spraw y bieżące.

Przystąpiono do porządku dziennego — pierw ­
szą spraw ą była s p r a w a  p r z e s i l e n i a  
r o l n i c z e g o  w n a s z y m  k r a j u .  Spraw o­
zdawca p. O skar Schnel przedstaw ił szereg wnio­
sków wyczerpująco i zalecił je  zebraniu do u- 
chwały, które po długiej i żywej rozpraw ie, w 
której zabierali głos pp. O bertynski K azim ierz, 
Aulich, L angner, Jasiń sk i, W ierzchlejski, Ros- 
sowski itd. w następującej osnowie przyjęte zo­
sta ły :

R aJa oddziału uda się z prośbą do komi­
tetu c. k. Tow. gospodarskiego, by w stosownej 
drodze s ta ra ł się w y jednać :

1. Podwyższenie ceł wchodowych od pro­
duktów rolnych i nałożenie takowych na pro­
duktu dotąd od cła woine — również, by do 
tychczasowa wolność cłow a R um unii po wyga­
śnięciu konwencji (nowej z r. 1875 na dal u- 
stała.

2. Zm ianę tary f kolejowych w myśl rezolu 
cji III. kongresu rolniczego w W iedniu.

3. Gdy powyższe uchwały byłyby tylko czę- 
ściow em uchyleniem  złego, uważa oddział za 
daleko donośniejszy i dla rolników bardzo pożą­
dany Związek cłowy państw  środkow o-europej- 
skich wobec krajów zam orskich i wobec Rosji.

4. U łatw ienie taniego kredytu osobistego dla 
rolników w Banku austro-w ęgierskun , do czego 
obecnie przy odnowieniu przywileju nadarza się 
sposobność. Dotąd tylko kupcy z protokołow aną 
firmą z kredytu wekslowego na 4 prc. w tymże 
banka korzystać m ogą; należałoby umożliwić 
kredyt dla ro ln ituw , rękojmię w ypłacalności da­
jących. jakoteż dla Tow arzystw  zaliczkowych do 
Zwią zku stow arzyszeń należących — niem niej 
■wyjednać większe wyposażenie filii tego banku, 
jakoteż by w gronie cenzorów i rolnicy zasiadać 
m ogli.

o. Rozciągnięcie opustu podatkowego nie- 
tylko w razach zniszczenia plonów w skutek g ra ­
dobicia i wylewów, lecz i na wypadek klęsk spo­
w odowanych p K rem  i nieurodzajem .

6. Zm ian* łłłtychezasow ego system u egzeku­
cyjnego^ podatków, który je s t  nader uciążliwym .

7. Z niżenie ceny soli bydlęcej, niezbędnej 
do chowu bydła.

8. Zaprow adzenie składów  zbożowych przez 
Bank krajow y we Lwowie, w różnych stronach 
kraju i udzielan ie  zaliczek na  n iski procent na 
zboże złożone w tych składach.

9. Z atrzym anie dotychczasowego system u o- 
podatkow ania gorzelń rolniczych, — z tej tylko 
przyczyny — że każda nowa zm iana na. wielkie 
s tra ty  naraża  w łaścicieli gorzelń, jednakże  starać 
się w yjednać, by dotychczasowy opust podatków 
dla gorzelń  ro lniczych zm ieniony został w na­
stępującym  stosunku •• dla gorzelń 50 hektl. na

20 pret., dla 35 hejctl. na 25 pret., zas do 25 
hek tl. na  30 pret.

10. O pust podatku gruntow ego za wysoko 
obliczonego w stosunku do teraźniejszej renty  
gruntow ej, na następujące la t pięć co najm niej
0 25 pret.

11. Ze względu na chów bydła, n a ty ch m ia­
stowe rozpoczęcie i coroczne regu larne  zwiększa­
nie liczby powiatowych w eterynarzy.

12. Celem zapobieżenia ta jen ia  wypadków 
zarazy, a w szczególności zapalenia śledziony, 
które w ostatnim  roku tak  dotkliwie kraj nasz 
nawiedziły i celem pokrycia możliwych s tra t, n a ­
leżałoby dążyć do zaprow adzenia przymusowej 
asekuracji bydła od zarazy.

D rugą spraw ą na porządku dziennym , była 
spraw a subw encjonow ania stacji buhajów dla by­
dła w łościańskiego; z żalem dow iedzieliśm y się, 
iż w skutek corocznego um niejszania subwencji 
z funduszów państw ow ych, kom itet nasz zm uszo­
ny je s t postaw ić wnioski, odnoszące się do zm ia­
ny dotychczasowego subw encjonow ania stacyj, a 
to w ten  sposób, by włościanie doprowadzający 
krowy jak iś  procent dopłacali.

Na wniosek sprawozdawcy, p. W ierzcblej- 
skiego Bolesława, Ogólne zgrom adzenie w yraziw ­
szy swoje ubolew anie, iż w tych ciężkich latach
1 na tem polu nie otizym ujem y należnego po­
parcia z) strony c. k. m in isterstw a ro ln ic tw a ,— 
wnosi, żeby chodowc.y bydła włościanie użytku­
jący  ze stacji, opłacali 20 pret., w yraża jednak  
przekonanie, że opłaty, ta  w obecnych jeszcze 
stosunkach, tylko niekorzystnie na chów bydła 
w łościańskiego wpłynąć Aiusi.

Na tem  przewodniczący zam knął posiedze 
nie, zapraszając członków, by jak  najliczniej na 
wiec rolników  do Lwowa przybyli.

Zjazd inspektorów szkolnych.
W  poniedziałkowym num erze donieśliśm y, 

że we Lwowie odbywał się d. 7. bm. zjazd in ­
spektorów  szkolnych okręgowych — dziś w uzu­
pełn ien iu  tej wiadomości, dodajemy, że zebrało 
się ich dw udziestu w biurze inspektora szkół 
m iejskich p, W ł. Bob&rsklego, celem porozum ie­
nia się tak co do kwestji ściśle zawodowych ja - 
koceż zastanow ienia się nad przykrem  położe­
niem  w jakiem  się inspektoiow ie okręgowi znaj­
dują. Prow izorjum  bez końca, paraliżujące n a j­
lepsze chęci, i szczupłe w ynagrodzenie przede- 
w szystkiem  inspektorów  powołanych z grona na­
uczycieli szkół ludowych, było tłem  poważnego 
roztrząsania.

Uchwalono wystosowanie petycji do sejmu 
i Rady państw a, wy łuszczą jącej przykry stan  in­
spektorów okręgowych, i w ysłanie deputacji zło­
żonej z pp. B obersl lego, Sąsiedzkiego i Spisa 
do pana m in istra  Ziem iaikow skiego, p. nam iest 
n ika i hr. St. Badeniego, celem uzyskania po­
parcia tej w ażnej, szkolnictwo całe obchodzącej 
spraw y.

Stosow nie do tej uchw ały zgrom adzenia, 
wczoraj, we wtorek, o godz. 10. zrana udała się 
deputacja, złożona z pp. Boberskiego, Sąsiedz­
kiego i Spisa do m in istra  Ziem iałkow skiego. P an  
m in ister przy jął deputację nader łaskaw ie, a bę­
dąc dokładnie poinformow anym o przykrościach 
w ynikających z prowizorycznego stanow iska in ­
spektorów, jakoteż widząc n iekorzystny wpływ 
tak długiego prowizorjum  na dalszy rozwój szkół 
ludowych, w yntził się nader życzliwie dla sp ra­

n y  przez aeputację' przedstaw ionej.
N ustępain  użyczył p. nam iestnik  deputacji 

OSObntfgu pusłuchaiiia, o prajJąw szy ją  n id e r  u-
przejm ie, zapew nił o sw tm  żyezliwem poparciu. 
N iem niej też doznała deputacja życzliw tgo przy­
jęcia u h r. St. Badeniego, którego szczere zaję ■ 
cie się szkołam i w kraju naszym , ogólnem  cie­
szy się uznaniem .

Może ostatecznie spraw a ta isto tn ie  zostanie 
pom yślnie załatw ioną.

Głosy z kraju.
(„ NaromStocy - żydowscy).

W n r. 1. Ojczyzny z r. 1884. zjaw ił się a r ­
tyku ł p. t. „Uroczystość Machabeuszów w lokal- 
nościach Tow arzystw a Szomer Izrael."  Autor 
tego artykułu  osirem  i ciętem  piórem  sm aga 
„Don K iszotów ", „indyw idua, zarówno am bitne, 
jak  szkodliw e", ludzi o spaczonych ideach", k tó ­
rzy pod płaszczykiem  obchodu religijnego, u rzą­
dzili dem onstrację narodow o-palestyńską. Biczem 
gryzącej satyry  w ychłostał au to r „kilku w ichrzy­
cieli, k tórzy sobie podali rękę celem uzyskania 
rozgłosu za byle jaką  cenę", a wykazawszy n ie ­
dorzeczność i szkodliwość głoszonych przez n ich  
idei, o strzegał młodzież i uczciwy ogół żydow­
ski1 aby „nie pytali się o drogę (przyszłości) 
tych, którzy całą swą isto tą należą do zam arłej 
przeszłości", ale tylko asym ilantów , którzy w p i­
śm ie, redogowanem  w języku krajowym (O j zy- 
zna), pracują nad pojednaniem  obywateli różne- 
wierczych, szanując oraz trądycjonalność przez 
wydawnictwo w języku hebrajskim ." Teini oso­
bami, k tóre słusznie ściągnęły  na  siebie grom y 
śm iałego krytyka, by li: dr. Kobak „niedaw no 
temu m ianow any kaznodzieją izr. d la domu k a r­
nego" i dr. R. B ierer.

A rtykuł ów wiele wrzawy narob ił w sferach 
żydowskich. Był on zanadto dobrze napisany i 
poruszył spraw ę n ad er ważną, zwrócił więc na 
siebie pow szechną uwagę i został przez konser­
watystów  żydowskich potępiony. In te resa  kote- 
ry jne i ciem nota zwyciężyły — z Tow arzystw a 
„Agudas A chim " w ystąpiło kilkudziesięciu człon­
ków. W nr. 2., 3. i 4. Ojczyzna darm o um oty­
wowała i w yjaśniła  swoje w ystąpienie — nie 
pomogło. Na tę nader w ażną spraw ę dzienniki 
polskie nie zwróciły uwagi, żydzi zaś, sym paty­
zując z krzykaczam i i „ludźmi sm utnej sław y", 
albo, dla m iłego spokoju, także głębiej w rzecz 
nie w glądnęli i tak ta garstka , acz publicznie 
nap iętnow ana, spokojnie i system atycznie zabrała 
się do szerzenia jadu  między żydami. A m iała 
pole przed sobą otw arte. D r. Kobak je s t nau­
czycielem relig ii mojż. w trzech tutejszych g i­
m nazjach, gdzie w niedośw iadozonyeh uczniów 
w paja z łatw ością swoje idee, dr. B ierer zaś, 
jako  popularny lekarz, wszędzie się w ciskał, 
wszędzie się w kręcał, apostołując „narodowość 
żydowską."

„My żydzi jesteśm y narodem  przez Boga 
w ybranym , mamy św ietną przeszłość i znakom i­
tą  lite ra tu rę . Atoli św iat chrześciański, korzy­
stając ze swojej siły fizycznej, wszędzie 1 zaw­
sze nas ciem iężył i prześladow ał, pa lił na sto ­
sach i zm uszał do zm iany w iary. W praw dzie te 
czasy już m inęły, w zasadzie i my jesteśm y ró ­
w noupraw nieni, ale... to nam  nie w ystarcza! My 
chcemy w ięcej! Czego? My ży d z i, uciskani tak 
srogo (?!) przez Polaków , nie możemy im tego 
przepom nieó. W praw dzie między nim i pojaw iają 
się teraz poważne osoby, przywołujące nas do 
wspólnej pracy i solidarności, wprawdzie chcą 
nas uznać za braci i żądają tylko pozbycia się

wad i odrębności, ale... n ie słuchajm y tego! A- 
sym ilacja — to postęp, myśmy konserw atyści 1 
Zgoda i łączność przy wspólnej pracy je s t mo­
ra lną  i ekonom iczną dźwignią, ale my chcemy 
odrębności — choćby ze szkodą dla kraju i n a ­
szej „młodszej b raci". Na co nam  się bra tać  z 
P olakam i? Podepczm y wszystkie praw a m oralne, 
zapom nijm y o niem ożliw ośeiach m aterjalnych i 
duchowych i w połączeniu z chałatow cam i in ­
nych krajów - sfabrykujm y sobie narodowość 
żydowską! Cóż nas obchodzi dobro i szczęście 
naszych braci i odpowiedzialność przed trybuna­
łem  przyszłości ? K orzystajm y z przyjaźnej tera 
źniejszo&ci, aby sobie trochę pobrykać. Więc nie 
pozwalajmy żydom pracować na ich ziemi ojczy­
stej — wyślijmy ich do Palestyny! Nie oświe­
cajmy żydów w duchu współczesnym — trzym aj­
my ich w kleszczach talm udyzm u i g łupoty! A 
po cichu — łówmy ryby w mętnej wodzie ! Kon­
k luzja : W iw at narodowość żydowska, ciem nota
i... nasze osobiste in te resa !"

Oto program  palestyńców  - oto kw in tesen­
cja ich rozum ow ania!

Nie potrzeba wiele mówić, aby wykazać całą 
szkodliwość tych ohydnych idei. Są one szkodli­
we dla kraju, ponieważ psują mu m aterja ł na 
dobrych obyw ateli, a szkodliwe dla żydowstwa, 
bo z pom inięciem  jego najw ażniejszych potrzeb 
podsycają fanatyzm  relig ijny  i zasklepiają masy 
w obskurantyzm ie i separatyzm ie.

Jak  się kraj zachowywał wobec tych aspi- 
racy j?  B ezczynnie! Co gorzej, niekiedy tym 
m alkontentom  z zasady daw ał słuszny powód do 
w ichrzenia. Sm utna to praw da! Czasem w praw ­
dzie Ojczyzna na jaw  wydobywała spraw ki pan- 
judaistów , ale sam a chorując na anem ię, niemo- 
g ła  staw iać skutecznego oporu coraz zuchwalszej 
i g łośniejszej propagandzie palestyńców .

A ci ostatn i sprytnie się zabrali do rzeczy. 
Na katedrze szkolnej, w w iedeńskiej prasie, na 
zgrom adzeniach publicznych i w specjalnych 
stow arzyszeniach — powoli, kropla po kropelce, 
wsączali truciznę w m łodociane umysły i w n ie­
okrzesane masy; robili to zwolna, cicho, ale e- 
nergieznie. system atycznie i — skutecznie. Obe­
cnie fala ta coraz więcej w zbiera i grozi nasze­
mu bytowi społecznem u niepow etow aną klęską.

Bierzm y fakta!
1. Do centralnego Tow arzystw a panjudaisty- 

cznego , K adiray“ w iedeńskiej należy po najw ięk­
szej części młodzież galicyjska.

2. VY organie „K adim y", w  piśm ie Selust- 
emancipation. pojaw iają się w każdym  num erze 
oryginalne korespondencje z G alicji, tchnące n ie ­
zm ierną n ienaw iścią do wszystkiego, co polskie, 
obyw atelskie i szlachetne.

3. Pp. dr. Kobak i B ierer (osta tn i na szczę­
ście już się wyniósł z G alicji) założyli sobie spe­
cjalne towarzystwo „M ikra Kodesz". Tow arzy­
stwo to ma niby szerzyć oświatę między żyda­
mi, ale zobaczymy, jak iem i tendencjam i jego 
kierownicy są przejęci.

4. Towarzystwo to działa ustaw icznie w ję ­
zyku i duchu niem ieckim .

5. Członka w ydziału, p. Bernfelda, redak­
tora organu asym ilatorów , Ojczyzny, w ydział n ie ­
jako zm usił do w ystąpienia.

6. Podczas walki wyborczej w Kołomyjskiem, 
gdy cały uczciwy ogół po tęp iał antinarodow ą 
kandydaturę dr. B l o c h a ,  T o w a r z y s t w o  „M i­
k r a  K o d e s z "  z a m i a n o w a ł o  g o  c z ł o n ­
k i e m  h o n o r o w y m .

7. Na W alnem  zgrom adzeniu, przed m iesią­
cem odbytem , T o w a r z y s t w o  p o w y ż s z e  u- 
c h w a l i ł o  w y s ł a ć  a d r e s  d z i ę k c z y n n y
d o  © r g o t f n  „ Ł n a l a i  j * ; do iM knąi 9e1 b ste~
mancipation za jej rzekom e opiekowanie się lo­
sami naszego żydowstwa.

8. D r. Kobak nadużyw ając swego charak te ­
ru urzędowego, jako nanczyciel re lig ii, bałam uci 
młodzież i urządza pod płaszczykiem  obchodów 
relig ijnych, dem onstracje palestyńskie. Na do­
tychczasowych uroczystościach ukryw ano się je ­
szcze wstydliw ie z w łaściwym  celem; uw zglę­
dniano język polski i t. d., ale

9. na  uroczystości M achabeuszów, odbytej 
w sobotę d. 5, g rudn ia  b. r., sam dr. Kobak i 
wszyscy mówcy wszem wobec zam anifestow ali 
się ze swemi ideadam i panjudaistycznerai, a nie- 
dozw alając nikomu przem aw iać po polsku, sami 
w ygłaszali swoje poglądy, nacechow ane najw yż­
szą n ieto lerancją w spraw ach relig ijnych  i spo­
łecznych.

Teraz apostołowie zrzucili już  z siebie m a­
ski, bo sądzą, że stoją na mocnej i silnej pod­
staw ie. Czyż istotnie rzeez tak się m a? Znała- 
złaź ta idea, od której każdy uczciwy człowiek 
z pogardą się odwraca, u nas g run t żyzny i uro­
dzajny ? Zdołałaż rzeczyw iście garstka  zapaleń­
ców i utopistów skupie w około siebie zna­
czniejszy obóz w spółw yznaw ców ?

W odpowiedzi powiemy: Jeżeli dotychczas — 
to się jeszcze nie stało , należy się tego obawiać 
na przyszłość. Bezsilność tow arzystw  a s y m i i a -  
cyjnych i nieszczęścia żydów sprzyjają temu ru ­
chowi. Popatrzm y, co ta garstka w przeciągu 
niespełna dwó h la t u c z y n iła : Założyła tow a­
rzystwo, ma swój organ i z całą swobodą pu­
blicznie agitu je. Skoro się tem u tam y nie położy, 
niebezpieczeństw o je s t poważne — periculum in 
mora.

Panjudaiści przem aw iają do m arzycielskiej 
wyobraźni młodzieży i do ślepych instynktów  
mas, m ają po temu środki i energię, więc za­
rzucają sieć na łatw ow ierne i niedoświadczone 
tłum y — a powodzenie im towarzyszy.

Co z tego w yniknąć może, każdy łatw o zro­
zumie. Zm arnieje praca zacnych ludzi, którzy 
się starają  wszczepiać w ciemne umysły zasady 
obywatelskie i p a tr jo ty czu e ; tysiące zdolności, 
któreby pod prom ieniam i słońca cywilizacji mo­
gły w spaniale zakw itnąć z pożytkiem dla kraju 
ojczystego, zginą w m ętach ciem noty, lub w m a­
rzeniach id ealis tycznych , przepaść, jaka  istnieje 
między żydami a polskimi w spółobyw atelam i, 
jeszcze głębszą i trudniejszą do przebycia się 
stan ie, a głupota, zła wola i żydzi wiedeńscy 
będą tryumfować.

Mamyż na to pozwolić? Mamyż z całą św ia­
domością , z otw artem i oczyma staczać się w 
przepaść ?

Nie, jeszcze wszystko nie stracone 1 przy­
szłość od nas oblicza nie odw róciła! Nic przy­
patrujm y się tylko szerzącej się gangren ie  po 
ciele społecznem  z załnżonem i rękam i! W szyst­
kiemu złemu można jeszcze zaradzić !

Ci sami dyrektorow ie g im nazjaln i, którzy 
młodzieży polskiej nie pozwalają urządzać w ie­
czorków M ickiewiczowskich, niech to samo za­
stosują do młodzieży żydowskiej, bawiącej się w 
kom itety, urządzającej rozm aite f  e s t y, Długoż 
jeszcze pod okiem władzy fanatyczni utopiści 
będą dem oralizow ali m s z ą  m łodzież? Jak  długc 
praca i opinia publiczna będzie tolerować wy­
bryki, ogłupiające masy, a ośmieszające postępo­
wy ogół żydow ski?

Niech bowiem nik t nie sądzi, że ta  garstka 
uzurpatorów  reprezentuje większy o d ł a m  naszego 
żydow stw a! To n iepraw da! Oprócz kilku m a­

rzycieli i geszeftsm anów  nik t z niini nie sym ­
patyzuje 1 Aie uzasadniona jest obawę o przy­
szłość !

W iększość in teligencji żydowskiej inne m» 
p ragnienia, inne ideały 1 My nie w separatyzm ie, 
nie w fanatyzm ie relig ijnym , nie w podsycaniu 
brudnych instynktów  nieokrzesanych mas w i­
dzim y swą przyszłość i zbawienie! Cywilizacją, 
asym iiizacja z ludnością krajową i zreformowana 
relig ia mojżeszowa — oto nasze hasło ! Oto nasz 
sztandar ! Jezuitów  i stańczyków  żydowskich nie 
po trzebu jem y!

Jeien z wielu.

miewwa i
• wów d 9  Grudnia.

Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechniczne; donosi:

O statnie dwie doby były pogodne, dopiero
dziś w nocy zaczął śnieg padać, jego opad wy­
nosił do godz. 8. rano 2,g mm. Średnia tem pera­
tu ra  poniedzialu była - f  2 / 4, wtorku — .2 ,°^
najwyższa wczoraj 0,°, najniższa w nocy 
3,° O.

Prognoza aa dobę następną od 12. 6odz. 
w południe dnia 9. g ru d n ia : P rzy  wietrze
zachodnio-północnym, tem peratura się obniża stan 
nieba zmienny, powietrze wilgotne i niespokojne, 
opadu nie ma, eo najwięcej nieznaozny.

* Kurjer lwowski już drngi raz w ystąpił
przeciwko nam z powodu naszego najunlżeńszego 
zastrzeżenia przeciw czysto-akademickierott, na j­
szlachetniejszą zresztą  in tencją podyktowanemu 
zdaniu piastnna najwyższej naszej władzy naro­
dowe] w kraju. Ja k i on sobie naiwny ten Kurjer, 
jeżeli sądzi, że m arszałek z jego obrony zadowo­
lony, albo że je j w ogóle potrzebnje, i to jeszcze 
przeciw koniu ? p r z e c i w k o  n a m !  Błogosła­
wieni ubodzy w duchu .

* Zwracamy uwagę wybierających się do 
Lwowa na wiec rolniczy, że ceny na kolei dla 
uczestników wiecn są zniżone. Szczegółowe do­
niesienie w tej sprawie zamieściliśmy w poprze­
dnim nnmerze.

* WyŁory do Rady mie/sklej. M agistrat ogła­
sza, że od dnia 6. b. złożone są w biórze prezy- 
djum spisy uprawnionych do wyboru P ady  miej­
skiej, do wolnego każderan członkowi gminy p rze­
glądu codzień od godz. 8. rano do 2. z południa.

J a k  dowiadujemy się. odbyło się wczoraj w 
sprawie zbliż jącycli się wyborów zgromadzenie 
licznego grona wyborców pod przewodnictwem p. 
Apolinarego Stokowskigo. Na zgromadzeniu te ir 
wybrano kom itet celem porozumiewania się z in ­
nemi komitetami i zastanow ienia się nad kandy­
datami do Rady m iejskiej Inicjatoram i tego ze­
brania byli między innymi pp. dr. T ill i profesor 
Soleski.

* Wielka tomboia na dochód zakładu św. Te­
resy odbędzie się ju tro  we czw artek d: 10. g in - 
dnią w salach kasyna miejskiego o godz. 8. wie­
czorem, na której będą liczne i bardzo piękne fan­
ty do wygrania. Prócz przedmiotów ozdobionych 
odręcznem olejnem malowidłem, prócz stolików i 
wyrobów ślusarskich, bronzowych i prześlicznycn 
haftów, znajduje się także nowo wydana przez p. 
W ójcika mapa ścienna K rólestw a Polskiego.

W  przyległych pokojach nrządzony będzie bn- 
fet, zaopatrzony starannie, a zal6»aj%c> się nader 
przystępną c«ną. Podczas nab»Y7y przygrywać bę ■ 
d z le  lu u zy k a  wojskowa.

Dochód z tomboli przeznaczony na rzecz tak  
bardzo pożytecznej i sympatycznej insty tucji, po­
winien obudzić liczny współudział publiczności.

Przedstawienie amatorskie na dochód weto 
ranów z r. 1831 zapowiada się dobrze, b ilety  bo­
wiem w w. ększej części są już rozprzedane.

K oncert w celn wypełniania an trak tu , w k tó ­
rym miały wziąć udział pani Buuskaj i panna Py- 
sznikówna, z przyczyn od komitetu niezależnych 
nie nrzyjdzie do skutku.

Z teatru. Czytelnia akademicka wniosła do
dyrekcji teatru  zażalenie, że ze zniżonych cen

t zo- 
?ier» 
lego, 
iście*

w stępu dla akadem ików, członkow ie czy te ln i ko 
rzy s ta ć  nie mogą, p. k a s je r  bowiem zby t n ie g rz e ­
cznie tra k tn je  akadem ików , zg łaszających  się po 
b ilety .

N ie wątpim y, że dy rekc ja  położy temu tam ę, 
szczególnie, że u ża lan ia  się na m ałą uprzejm ość 

k as je ra  nie od dziś się datu ją , że nie pochodzą 
i dynie od akadem ików , ale i ocL innych osób, żfc 
w reszcie leży to w in te re s ie  sam ej dyrekcji, aby 
publiczność nie była n a ra żan ą  na szo rstk ie  obcho-d 1 
azeuie się z n ią  przy  zaknpnie biletów . K asa  
te a tra ln a  je s t  dla publiczności, a nie publiczność 
dla kajiy,

Skoro ju ż  mowa o te a trz e , notujem y dziś, że 
w K rakow ie pow stanie opere tka , w skład k tó re j, o 
ile. dotąd wiadomo, z naszych a rty stów  w ejdą pp. 
S kalscy  i pani Bocskaj.

* Koncesjonowana nowa bzkoła muzyczna
gry  na fo rtep ian ie  i nauki harm onii, o tw a rtą  zo­
stan ie  7. dniem 1. s tyczn ia . Szkołę tę o tw iero  
pani Jo a n n a  L au reck a , u czem nea p. M ikaiegi 
zaszczy tn ie  znana od daw na w naszem  m ieści 
nauczycie lka g ry  na fo rtep ian ie . P an i L aureck*  
od szesnastu  la t  udziela  lekcyj w yższego kar** 
g ry  na fo rtep ian ie  w pensjonacie Sacrś-O oenr.

Nie w ątpim y, że szkoła pani L au reck ie j, j*^  
najpom yślniej się rozw inie.

* Rada miejska Zw yczajne posiedzenie R adJ 
i dbędzie się jn tro  we czw artek  d. 10. bm.

* P. Kazimierz de Baldwin Ramułt, rodem * 
K rakow a, k an d y d a t u o ta rja ln y  w Bochni, o trzym a! 
na un iw ersy tecie  Jag ie llo ń sk im  stopień doktora 
p raw .

* Sprawozdanie z nadzw yczajnego  posiedzenia 
k ra j. T ow arzystw a naftow ego nie zam ieściliśm y * 
b raku  m iejsce w osta tn im  nnm erze. a i oka­
zuje się to niomożliwein z powodu o la ^ n f ie js z e g *  
trak to w a n ia  te j spraw y. Odraczanej w i$c je  jt* 
8zcz6 do jn tra .

* Zmarli. W ito łd  K orw in T rzesniow ski, ż»i 
n ie rz  z r. 1863, ad iu n k t podatkowy, zm arł w S ta ' 
nisław ow ie. -  K azim ierz  K rzyżanow ski, drzew *' 
ry tn ik , zm arł we Lwowie- - -  Feliks R akow ski' 
zm arł w W arszaw ie. — ^  Tlockn zm arł ks. A # ' 
toni B alińsk i, p ra ła t k a ted ra lu y ) n a js ta rsz y  z ty  
jących  dostojników  duchownych dyecezji płockiej 
U rodził się w r. 1 7 9 ..

* Umie8zcz«w<i«* z posrod wygnańców poszt 
kuje siedinnaBt°!? ta j m łodzieniec, zna jący  doski" 
nale ję zy k  po lsU  j niem iecki, um iejący dobr*| 
pisać, k tó ry  mógłby p rzy jąć  obowiązki p isa rza . 1* 
zajęcie  p rzy  handlu. Z głosić się do lw o w sk ie j 
kom itetu  opieki nad w ygnańcam i z P rus .

jrtfi
* Na rzecz wygnańców z Prus. z  Krosm 

ppzędstawienia scenicznego trupy dramatyczP* 
p. P io tra  WoźniakowsKiego 20 zł.

* Na weteranów z r. I83U Ze składki w C to
kowie podczas uabożeństwa za poległych w r. 18^ 

130 zł. 3 3  c t.



* Wiadomości policyjne z dnia 8. grudnia r. b. 
S k r a d z i o n o  srebrny k ry ty  zegarek chronometr 
z srebrnym łańcuszkiem z takąż sylwetką z n ie­
bieskim kamykiem z srebr. podkówkami i srebr. 
głową końską, w art. ‘24 zł.; ciemno niebieską bun­
dę z kapiszonem, wart. 15 zł. i rozm aite perka- 
liki i sukienka, w art. ‘20 zł., z wozu.

Z n a l e z i o n o  czarną harasową chustkę na 
ul. T eatralnej, książeczkę na zakupno tytoniów 
Mendla Reichensteiua.

Z a k w e s t j o no w a u o płótniankę, dwie ku­
ry i duży złoty sygnet z krwawnikiem, po w ierz­
chu białym.

Z g u b i o n o  książeczkę pocztuwei kasy osz­
czędności Abrahama B arana do 1. 016722, złoty 
czerwoniawy łańcuszek ksz ta łtu  wędzidła koń­
skiego, w art. 40 zł., portmonecik z kwotą 30 zł,, 
czarną podróżną torbę, zaw ierającą koszulę, ka le ­
sony znacz. A. B., czapkę oficersKą, paczkę p ie r­
ników, grzebień i mydło. wart. 1'2 zł. dnia 6. bm. 
w drodze na dworzec kolei K. L.

* Jutro we czw artek d. 10. g ru d n ia : NMP, 
Loret,; — św. Stefana,

— Kraków d. 5. grudnia. W tutejszym  za­
rządzie c. k. kolei państwowych, zaszła z dniem 
1 b. m. zmiana, kierownictwo bowiem dyrekcjj 
ęuchu oddał p. Emil Kuhn w ręce p. W iktora Ko- 
ipsTarego. Żegnając się z podwładnymi, powie­
dział p. Kuhn, że obecnie idzie na 6 miesięczny 
irlop, powrót zaś jego później na dotychczasową 
posadę jest wątpliwy.

Sprawy sądowe.
Kraków 6. grudnia.

{Zamordowanie śp. Bałuckiej.)
(fs.) W procesie Łabędziowskiej, podczas dru­

giego dnia rozprawy, zdarzył się ciekawy epizod, 
który do walki przeciw lo terji, jak ą  od tylu la t 
p. H ausner toczy, ponurą stanowić może {Ilustra­
cję. Łabędziowska namiętnie g ra ła  w ioterję, na 
każde ciągnienie staw iała od 2 do 10 zł. i to nie 
na jednej tylko loterji, ale prawie na wszystkich. 
W ygryw ała od czasu do czasu pewną kwotę, i to 
podsycało jej namiętność, więc wszelkiemi środ­
kami s ta ra ła  się o zdobycie grosza na stawkę. 
Stanowczo zaś oświadczył kolektant loterji, H irsch 
Scheller, iż choćby kto wygrywał i znaczniejsze 
sumy, 100 lub 200 zł. od czasu do czasu, to o- 
stateczny rezu lta t je s t, iż nic nie zyska, lecz je ­
szcze dołoży. K lasyczne to świadectwo kolektanta 
lo tery jnego!

Ta nieszczęśliwa manja pchnęła ją  na drogę 
kradzieży, a bodaj czy nie doprowadziła do roz­
bójniczego morderstwa.

Trzeci dzień rozprawy poświęcony był na od­
czytanie dowodów, postawienie pytań, z których 
pierwsze główne obejmowało zbrodnię rozbójnicze­
go m orderstw a, pytanie ta ś  główne dodatkowe 
skierowane było na zbrodnię zabójstwa. W dniu 
tym zabrał także głos prokurator p, M ii n i c h i 
zaiste złożył tu  bnrdzo chlubne świadectwo swoim 
zdolnościom, wykazując przekonywująco brak za 
krokiem, że Łabędziowska nie popełniła prostego 
zabójstwa, lecz rozbójnicze morderstwo.

W  niedzielę rano nastąpiło resume przewodni­
czącego rozprawy. Przysięgli udali się na ustęp i 
o godz. 12 '/ powrócili do sali sądowej. Zwierzch­
nik przysięgłych odczytał odpowiedź na zadane 
pytania, Na I. główne pytanie odpowiedzieli przy­
sięgli jednogłośnie t a k ,  potwierdzili również fak- 
ta  kradzieży i kradzież książeczek kasy oszczę­
dności. popełnioną w r. 1881 na szkodę Bałuckiej, 
a punkt bm dopiero podczas rozprawy do oska­
rżenia wciągniętym został.

\Vp owadzonó Łabędziowską do sa li;  wysłu­
chała spokojnie odpowiedzi przysięgłych na zapy­
tania, odczytanej przez prokuratora. W  stojącej 
pozycji też przeczekała, kiedy trybunał udał się 
na naradę. Po powrocie trybunału padły z ust 
przewodniczącego radcy Łukaszewicza słowa wy­
roku, skazujące Łabędziowską n a  k a r ę  ś m i e r ­
c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  W ysłuchała i tego 
spokojnie, żaden muskuł nie drgnął na jej tw arzy. 
Chusteczkę tylko podniosła do oczu, znowuż z krw a­
wym szlakiem. Na zapytanie, czy ma co powie­
dzieć ze względu na wyrok, odrzekł, iż k radz ie ­
ży na szkodę Wiesmiillerowej nie czuje się winną. 
Na zapytanie zaś przewodniczącogo, czy przyjm u­
je  wyrok i że ma trzy  dni do namysłu , nie od­
rzek ła  słowa. Bezmyślnie wyszła pod strażą  ze 
sali. Smutny to okaz naszego społeczeństwa obe­
cnej chwili, istoty, która nie czuje jnż grozy k a ­
ry i nie czuje okropności swej zbrodni, k tóra ja  

Jro kobieta obmyśliła zbrodnię i ofierze pu zam or­
dowaniu w ydarła z uszu kolczyki. I  to kobieta !

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bank hipoteczny. B ada nadzorcza c. k. uprz 

gal. akc. bankn hipotecznego uchwaliła wypłatę 
kuponu od akcyj banku płatnego dnia 1. stycznia 
1886 po 10 zł.

Telegramy targowe z dnia 7. listopada;
W i e d e ń  Pszenica za lOU kilo — • zł. 

do — .— zl.; żyto 8.10 zł. do 8.12 zł. Okowita 
25.25 do 25.50 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
10 0  Jdlo na wiosnę — do — zł.; rzepak na 
lierpiań-w rzezień— .— do — .— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica —.— d o — . — m. ż y to —. - -  d o —.— m. 
ow ies— .— m.; rzepak, spirytus — .— m., 100 m .=  
— .— zł. B e r l i n ;  Pszenica żół. na kwiecień-maj 
165.75; żyto — .— in.; okowita 39.60 m.; olej rze­
pakowy —.—. P a r y ż :  Mąka aa 169 kil* 47.50  
jranków ; olej rzepakowy —.— fr.; okowita — . -

Nafta W i e d e ń  dnia 7. grudnia: — .— do 
—.— zł., Brema loco 715, Hamburg loco 730, 
na grudzień 720, na luty-marzec 735, Ant­
werpia; na grudzień 197*, N o w y -Y ork - 7 7|, 
Filadelfia 8s/g.

Sesja sejmowa.
LWÓW d. 9. g rudnia .

W niepom iernym  upadku, w jakim  się zna j­
dujem y co do pojęć naszych publicznych i rzą­
dzenia samymi sobą — wszelkie dyskusje zasa­
dnicze, jako  też wszelka ocena czynników publi­
cznych, daw anie im pochwały lub nagany, stały  
się n iepodobnem i: pierw sza nudzi nasz ogól,
drugie wywołuje furję zarzutów u przeciwników' 
lub popleczników — nie insty tucyj, brcń Boże, 
lecz reprezentujących je  osób. In s ty tu c je !... a 
któż dba o insty tucje?... chodzi o osoby na ich 
c z e le : wszak o znaczeniu wielu instytucyj za tra­
ciło się pojęcie, o powstających zaś jeszcze się 
nie narodziło  poza tym i, którym  się powiodło 
przyw ołać je  do życia! Tego sm utnego stanu rze­
czy nigdy może nie czujemy więcej, jak  wtedy, 

. gdy przychodzi nam  wym ienić nazwę Banku k ra ­
jow ego, i n igdy  może bardziej nie czuliśm y tego

jak teraz, gdy nam  przychodzi zanotować przed 
publicznością, że na przeszłem  posiedzeniu sej- 
mowem spraw ozdanie W ydziału kraj. o czynno­
ściach tej insty tucji krajowej i je j bilansie aż 
po dzień 30. czerwca br., czyli spraw a bankowa 
na obecnej sesji sejmowej, zostały odesłane pod 
sąd i rozbiór komisji bankowej. B a n k  k r a j o ­
wy ,  to rzecz, o której trudno usłyszeć spokojną 
przedm iotową rozpraw ę; ryw alizacje rzeczowe i 
osobiste otw ierają natychm iast szluzy stronniczo­
ści, zasłaniając z kretesem  sam tyle ważny przed­
m iot dyskusji.

Pora może wypowiedzieć, dziś gdy Bank 
krajowy od la t dwóch już przeszło s ta ł się cia­
łem , że w ostatniej ćwierci XIX. wieku trudno 
sobie wyobrazić społeczeństw o autonom iczne pod 
względem politycznym , któreby nie posiadało or­
ganu finansowego, powołanego mieć w pieczy je ­
go stosunki finansowe i finansowo-ekonom iczne. 
Trudno sobie wyobrazić społeczeństwo autonom i­
czne bez organu, któryby powolny impulsom za­
rządu krajowego, s ta ra ł się racjonalnie utrzym ać 
w ew nętrzną równowagę ekonomicznych funkcyj 
społeczeństw a um iejętnem  przychodzeniem  im 
z poparciem . Lecz kogoż to obchodzi, gdy mowa
0 Banku krajowym ?...

In n a  wcale kw estja, czy teraźniejszy Bank
krajowy w ypełnia te wysokie zadania, których 
idea nie była przecież n ieznaną w chwili, gdy 
tę insty tucję zakładano, i owszem była całkiem  
przytom ną umysłowi isto tnego in icja to ra  i .tw ó r­
cy Banku krajowego — m arszałka Zyolikiewicza, 
a których wskazówki znajdują się w statucie 
bankowym. Powiem y więcej, idea ta znajdow ała 
uznanie w m onarchii i wszędzie — pam iętam y 
bowiem, źe po zawotowaniu tej insty tucji przez 
sejm , cesarz z nadzw yczajną troskliw ością dopy­
tyw ał się na najbliższej audjencji m arszałka o tę 
insty tucję i w inszował przyjścia jej do skutku. 
Otóż, czy Bauk krajowy, jak i je s t, spełnia te 
swoje autonom iczne, że tak powiemy, zadania — 
to inne pytanie, i to powinno być głównym  pun­
ktem  do ocenienia działalności jego  kierowników
1 do krytyki sam ejże insty tucji. Jakkolw iek je s t 
pod tym  względem — powiemy o tem niżej — 
zadania te nie są mu obcemi, że przytoczymy tu 
tylko te skrom ne działania, które się nie spotk.i- 
ją  z niczyim  zarzu tem ; pomyślne nad wszelkie 
spodziewanie, bo nad m iarę dotychczasowego 
kredytu krajowego, sfinansow anie pożyczek k ra ­
jow ych, — dalej przyniósł 011 ogrom ną oszczę­
dność krajowi in terw eacją swoją w chwili ban­
kructw a Banku rustykalnego, które zagrażało 
ru iną  gospodarczą znacznej części m ałej w łasno­
ści, a może i zam ieszka społeczną. — Są to 
spełnione działania, którym  n ik t zasługi około 
kraju nie odmówi, a które wedle wszelkiego p ra ­
wdopodobieństwa z ogrom ną szkodą kraju cal 
kiemby chybiły, gdyby nie było pod ręką zarzą­
du krajowego krajowej instytucji finansowej.

Jeżeli wszakże przeniesiem y się na pole 0 - 
gólnej działalności Banku krajowego, obraz przed­
staw i się wcale n ieponętnie. Oprócz powyżej 
wymienionych spełnionych zadań, jedne tylko 
może operacje z obligacjam i koinunalnem i t. j. 
pożyczki dla gm in i powiatów na inw estycje pu­
bliczne, zaiiczyćbyśmy mogli bez zarzutu do ka- 
tegorji w łaściwych zadań krajowej insty tucji fi­
nansow ej. Mnóstwo natom iast dałoby się w yka­
zać zaniedbań co do zadań oczekujących spełn ie­
nia. Do krytyki zaś działalności bankowej isto ­
tnej znajdzie się aż nadto punktów oparcia — 
przy skrom nym  obrocie, 15 milionów w c i ą g u  
l a t  d w ó c h .

Wyliczyć te punkta je s t naszym obowiąz­
kiem, nie przyw łaszczając sobie przywileju osta­
tecznego pod tym względem orzekania , lecz 
chcąc dyskusję skierować na właściwe tory. Otóż 
pierwszym  zaraz punktem  zarzutu , je s t zbyt 
skromny obrót interesów , przy niekoniecznej sto- 
sowności dla Banku krajowego rozm aitego ro­
dzaju operacji. Biorąc najkorzystniejszy zam knię­
ty okres działalności bankowej, od 31. g rudnia 
1884. do 30. czerwca rb., Bank w bilansie swo­
im podaje ten obrót na 8,374.863 złr. a w tej 
sumie zamieszcza, Bóg wie dlaczego, proste de- 
pozyta. Jaka  sum a tych depozytów, nie wiemy, 
lecz gdybyśm y potrącili całą ru b ry k ę : „Efekta
zaliczkowane i w przechowaniu^ 2,785.068 złr 
pozostałoby na cały obrót bankowy mało co wy 
żej nad półszosta m iliona, wliczając w to już i 
emisję listów  zastaw nych i obligacji kom unal­
nych.

Dulej punktem  oparcia dla krytyki je s t zbyt 
m ały dochód ogólny z operacyj bankowych. Bank 
krajowy je s t niezaw odnie insty tucją  n i e  n a  
z y s k  obliczoną, ale też i nie na stra tę . 0  s tra ­
cie z kapitału  bankowego m o w y  n i e m a  i n i -  
g d y  n i e z a w o d n i e  n i e  b ę d z i e ,  mówimy 
o zbyt m ałym  dochodzie finansowym dla in sty ­
tucji nie na zysk obliczonej. B ilans półroczny 
(korzystniejszy) wykazuje tego dochodu 21.000 
złr. (a mieszczą się w tem i operacje hypote- 
czne). Od kapitału  zakładowego 1,010.427 złr. 
nie daje to naw et 4 pret. przy bezpłatnem  uży­
waniu lokalności bankowych i przy rozm aitych 
innych pomocach W ydziału krajowego. Jeżeli zaś 
w dochodzie zejdziemy poniżej 3 pret., najn iż­
szej stopy procentowej, jak ą  można przyjąć w 
środkowej E u rop ie , wtedy operacje bankowe 
przedstaw ią się nam  jako robione n i e  n a  z y s k ,  
ale na stra tę , czyli jako niezdrowe.

Przy m ałym  obrocie bankowym  i zbyt ma­
łym  dochodzie, pożyczki wekslowe, sięgające do 
1,915.360 zł. wydadzą się odgrywającem i zbyt zna 
czną rolę w działaniu  B a n k u  k r a j o w e g o .  
Wszak napraw dę właściwy obrót bankowy za 
ostatn ie półrocze nie wyniesie 3 milionów, i na 
tę sumę portfel wekslowy z reeskom ptem  wynosi
2 m i l i o n y .  W  ogóle byśmy powiedzieli, że 
dla Banku krajowego weksel powinien być tylko 
instrum entem  bankowym, ułatw iającym  in teresa 
niebędąee czysto pożyezkowemi, a w żadnym  
razie in teresa  czysto pożyczkowe nie powinne 
przewyższać sumy kapitału  zakładowego B anku— 
należą one bowiem do dziedziny bunków p ry­
w atnych. Pole to ślizkie zarazem  - tem b a r­
dziej, im więcej insty tucja je s t poważną i c ię­
żką — i dlatego należy się uznanie W ydziałowi 
krajowemu, iż w sweru spraw ozdaniu, dla uspo­
kojenia publiczności podnosi, czego zaniedbało 
spraw ozdanie Rady nadzorczej, że w sumie we­
ksli niepokrytych, choć hipotecznie zabezpieczo­
nych, trzy weksle na sumę 53000 były p i e r ­
w o t n i e  zabezpieczone hipotecznie, czyli nie 
należą do kategorji zwykłych pożyczek wekslo- 
wye, i znaczna też sum a, 28000 je s t z nieh od- 
płacouą. Inno przedstaw iają sumę zbyt m ałą 
(5.600 zł.), aby z nich możua było formować 
poważny zarzut przeciw dyrekcji bankowej — są 
wszakże faktyczną przestrogą do powściągnięcia 
wybujałego działania na polu wekslowein.

A teraz zwracając się znowu do właściwych 
zadań autonom icznej insty tucji finansowej, skon­
statow ać m usimy nader m ałą inicjatyw ę dyrekcji 
bankowej na tem polu. Sam  dział obligacyj ko­
m unalnych, m ógłby być więcej rozwiniętym , an i­
żeli do skrom nej sumy 772.000. 0  innych zaś,

których śladu nie ma wT b ilansie bankowym, 
mówić na razie nie m yślim y.

Co najm niej spodziewano się od instytucji 
finansowej, krajow ej, aby w niej był jasn y  po­
gląd na całość ekonom icznych i finansowych in- 
taresów  krajowych; ocenienie potrzeb m aterjalnej 
pomyślności kraju, wadliwości warunków naszego 
rozwoju i braku środków do podniesienia naszego 
bytu. W niej pow inny się zniegać wszystkie in ­
teresa ruchu ekonom icznego Kraju, w niej się 
przynajm niej odbijać, i w niej być ocenianem i 
z e  s t a n o w i s k a  o g ó l n e g o  k r a j o w e g o .  
W szak właśnie dla tego założoną została ta  in ­
sty tucja, od niej m ieliśm y prawo oczekiwać h a ­
sła i k ierunku praktycznego we w szystkich kwe- 
stjach ekonomicznych kraj cały obchodzących, a 
przeniesionych na pole polityczne, zwłaszcza też 
jeśli idzie o kwestje takie w stosunku na ze­
wnątrz: do m onarchii, do ogólnego ruchu eko­
nom icznego.

I oto, rok już praw ie ciągnie -się dyskusja 
publiczna o odnowienie przywileju Bankfu au- 
stro- węgierskiego, jedynego em isyjnego panku 
m onarchii i regulatora je j stosunków kredyto­
wych i czy mafny wszakże choćby najm niejsze 
wskazówki ze sfer Banku krajowego co do p r a k ­
t y c z n e g o  stanow iska naszego kraju wobjsc tej 
spraw y? Ciągnie się wprawdzie nad tem i u nas 
dyskusja publiczna po gazetach i klubach: pow­
tarzam y za Czechami postu lata  jakoby nasze 
w łasne pretensje, tudzież ogólniki o udzielaniu 
kredytu rolnego, nie mające żadnej realnej pod­
staw y — lecz w nich ani wzmianki nie ma o 
Banku krajowym , ani też nie czuć, aby w tej 
dyskusji był związek, świadczący o im pulsach 
wychodzących z m iejsca kom petentnego do o- 
chrony interesów  ekonom icznych kraju. P retensje  
urastają, zam ienią się naw et w krytyczne kwe­
stje polityczne lecz któż powiedzieć może, 
czy bić się nie będziemy za rzeczy niepodobne, 
lub zupełnie dla nas obojętne, a n a t o m i a s t  
c z y  n i e  z o s t a n ą  zaniedbane dążenia i żąda­
nia, którym  całkiem zadośćuczynić m ógłby bank 
m onarchii, szukający odnowienia przywileju, a. 
dla spełn ienia których na długo minie czas spo­
sobny.

Toż samo prawie, jakkolw iek pośrednio, mo 
żmt powiedzieć o spraw ie odnowienia ugody h a n ­
dlowo-ekonomicznej między A ustrją a W ęgram i 
i o podjętej przez rząd w jednym  kierunku, a 
przez delegację naszą w innym  znowu kierunku 
kam panii celnej. I tu n ik t nie poczuł inicjatyw y 
naszej naczelnej insty tucji ekonomicznej, nasze­
go Banku krajowego.

Myśl więc bankow a była prawie genialna, 
założenie Banku krajowego i czuwanie nad nim  
należeć będzie do wiekopomnych zasług obecne­
go m arszałka krajowego. Pożytek przynosi także 
Bank krajowy, jakkolw iek wcale nie w stosunku 
do upraw nionych nadziei, i bronić też instytucji 
tej będziemy w ytrwale, dopóki kierownictwo jej 
.jest uczciwe, i dopóki ona s tra t nie przynosi — 
bronić będziemy przewiw tym, co na nią uderza­
ją  w imię szczegółowych interesów . 1 podnosimy, 
że nigdy może bardziej, jak  w tej chw ili s tra ­
sznego przesilenia, insty tucja  Banku krajowego ze 
wszystkiem i swojemi działam i nie była pożąda­
ną. W szalako musimy wypowiedzieć otw arcie, ie  
dotąd zarząd bankowy nic prawie nie zrobił, co- 
by stało  na wysokości zadania instytucji, że od­
znaczył się brakiem  inicjatyw y, a przez tu u ła­
tw ia krytykę niechętnym , i przyczynia się do za­
ćm ienia twórczej myśli m arszałka i zbaw iennej dla 
kraju insty tucji.

Z wytężeniem w yglądam y, ca orzecze kom i­
sja sejmowa o działalności bankowej.

Dziś jeszcze (d. 9. gi ndnia) m a kom isja b u- 
d ż e t o w a  posiedzenie o g. 7. wieczorem.

ju tro  (d. 10. g rudn ia) odbędą posiedzenia: 
Komisja b u d ż e t o w a  o godz. 11. rano. 
Kom isja a d m i n i s t r a c y j n a  o godzinie 

11. rano.
Komisja k u l t u r y  o godz. 11. rano. 
Komisja g m i n n a o godz. 4. popołudniu.

posiedzenie ósme z d. 9. grudnia.

Początek o godz. J 1.22. D ziesięciodniow y 
urlop udzielono ks Adamowi Sapieże.

O dczytano pismo z podziękow aniem  za kon- 
dolencję, wyrażoną przez sejm  rodzinie cesar­
skiej z powodu zgonu króla Alfonsa hiszpuń 
skiego.

Spis petycyj je s t znowu bardzo liczny, i 
dosięga już  cyfry 430.

Do laski m arszałkowskiej złożony został n o ­
wy wniosek p. A braham owicza z rezolucją pole­
cającą W ydziałowi krajowem u, aby na przyszłą 
s e s j ę  przygotow ał p r o j e k t  n o w e l i  d o  u s t a ­
wy  ł o w i e c k i e j ,  zaprowadzającej karty  my-
myśliwskie, od których ma być pobieraną opłata 
na rzecz funduszu krajowego. W olną od opłat 
ma być tylko służba lasowa.

W niosek ten przyjęto do pierwszego czy­
tania.

W pierwszem czytaniu:
Spraw ozdanie W ydziału krajowego w przed­

miocie ui egulow ania obowiązków co do zak łada­
nia, rozprzestrzen ian ia , utrzym yw ania, jakoteż i 
dozoru cm entarzy, przekazano k o m is ji" adm ini­
stracyjnej. H r. A rtu r Potocki żądał wyboru oso­
bnej kom isji do tego przedm iotu, ale ostatecznie 
odstąpił od tego.

N a wniosek W ydziału krajowego wskutęk 
petycji gm iny Łabacz w powiecie brodzkim, ze­
zwolono je j na pobór 192 p re t. dodatku do po­
datków bezpośrednich.

Na wniosek kom isji praw niczej, w przedm io­
cie przeniesienia gminy Rokitno z okręgu ck. s ta ­
rostw a powiatowego w Gródku, ck. sądu pow ia­
towego w Janow ie, do okręgu ck. starostw a i ck. 
sądu powiatowego we Lw ow ie, przeszła Izba do 
porządku dziennego.

Na wniosek kom isji praw niczej, w przedm io­
cie przeniesienia gm iny Zaw adka z okręgu c. k. 
sądu obwodowego w Tarnowie, c. k. starostw a 
w Jaśle  i c. k. sądu powiatowego we F rysztaku , 
do okręgu sądu obwodowego i starostw a powia­
towego w Rzeszowie, i sądu powiatowego w 
Strzyżowie, uchwalono wyrazić p r z y c h y l n ą  
opinię rządowi.

Petycje gm in Podhorce i innych gm in  oko­
licznych, w przedmiocie przeniesienia sądu po­
wiatowego z Oleska do Podhorzec, przekazano 
W ydziałowi krajowemu do zbadania i spraw ­
dzenia.

Komisja adm inistracyjna, zgodnie z wnio­
skiem W ydziału krajowego, w spraw ie petycji 
miejscowości Tywonia i Szczytna w powiecie 
Jarosław skim , w j e d n ą  gm inę połączonych, o r o z ­
ł ą c z  e n i e ich, wniosła odpow iedni przechylny 
projekt do ustaw y, który uchw alono bez dyskusji.

Petycję gm iny Turzanowce w powiecie Bo- 
breckim , w sprawie w yłączenia z je j obrębu lasu 
„Grabów" zwanego, a przyłączenia go do obrę­
bu gminy W ołcniów, w powiecie Żydaczowskim, 
na wniosek komisji adm inistracyjnej przekazano

W ydziałowi krajowem u do zbadania stosunków  i 
"dpowiedniego zarządzenia.

Po wyczerpaniu porządku dziennego odczy­
taną  została interpelacja p. L e n i n s k i e o  i 
tow arzyszy do kom isarza rządowego z żądaniem  
w yjaśnień, dlaczego w zaenodniej części kraju 
stnieje praktyka, sprzeczna z procedurą Karną, 

iż w razie uszkodzeń cielesnych poszkodowany 
musi zasięgnąć „visum et repertum " w drodze 
pryw atnej od chirurgów  lub lekarzy pryw atnych 
za opłatą stem pla i taks dość wysokich, zam iast 
“oby oględziny takie odbywały się od razu z u- 
zędu przez sądowego lekarza i bezpłatnie.

In te rpe lacja  ta będzie wręczoną kom isarzowi 
rządowemu.

Koniec posiedzenia o godz. 12. w południe. 
N astępne w sobotę o godz. 11. zrana. Porządek 
dzienny będzie posłom zakomunikowany.

Zadar d. 9. grudnia. Namiestnik i komen­
derujący, br. Jovanowicz, umarł.

Bukareszt d. 9. g ru d n ia . S tronnictw o naro- 
dow o-liberalne, reprezentow ane przez D ym itra 
B ratiana, jen e ra ła  H aralam biego i K ogolniczana, 
tudzież stronnictw o liberalno-konserw atyw ne (I), 
k tóre reprezentu ją  C atargi i Yernesco, ogłaszają 
wspólny m anifest, form ułujący polityczny pogram  
■ życzenia opozycji.

Drezno d. 9. g rudn ia . W śród dość silnych 
objawów gorączki, zachorow ała królow a na ka- 
ta ra lne  zapalenie m igdałków gardłow ych.

Madryt d. 9. g rudnia . Zgrom adzenie 32 by­
łych m inistrów u Canovasa Castillo, zgodziło się 
z ustanow ieniem  przez rejentkę liberalnem  m ini­
sterstw em .

Petersburg d. 9. grudnia. Oboje carstwo 
przybyli tu  z Gatczyny z powodu uroczystości św. 
Jerzego.

Petersburg d. 9. grudnia. St. Petersb. Wied. 
utrzym ują, ze pobyt w Petersburgu gubernatorów 
trzech bałtyckich prowincyj i kura to ra  uniw ersy­
tetu  dorpackiego, F. Kapustina, stoi w styczności 
z tocząceini się obradami specjalnej komisji nad 
reformą instytucyj sądowniczych w owych pro­
wincjach.

Petersburg d. 9. grudnia. Car przyjm ował 
w poniedziałek na audjencji ks. K antakuzena i 
S tojandera R u i  o trzym ała skutkiem  rozporzą­
dzenia m in istra  spraw w ew nętrznych pierw sze 
ostrzeżenie, albowiem — jak  powiada P ram t. 
Wiest- — pismo to omawia wypadki bieżące w 
tonie, niezgodnym  z prawdziwym patrjotyzm em  
i dąży do wywołania pogardy przeciwko rządo­
wi. Prezydentow i słow iańskiego Blagotwowitiel- 
nawo Obszczestwa, jen . Durnowo, zakom unikow a­
no naganę cara za znaną mowę w duchu pan- 
slaw istycznym , z powodu, że wypowiadanie mów 
politycznych je s t sta tu tem  Tow arzystw a wzbro­
nione.

Petersburg d. 9. grudnia. W czoraj obchód 
św. Jerzego odbył się w pałacu Zimowym ze 
zwykłą uroczystością. Podczas bankietu w niósł 
car pierw szy toast na cześć cesarza W ilhelm a, 
jako  najstarszego kaw alera orderu św. Jerzego. 
W końcu odbyli oboje carstwo cercie.

Londyn d. 9. grudnia. Trzy bataliony pie­
choty zostały odkomenderowane celem wzmocnie­
nia wojsk angielskich w Egipcie. Jen e ra ł S te­
phenson udaje się w p iątek  do W adyhalfa i obej­
mie naczelne dowództwo przeciw nacierającym 
powstańcom.

Pogłoska giełdowa o dymisji Salisbury ego. 
je s t według dobrych informacji bez podstawy

Londyn d. 9. grudnia. D aily News dowiaduje 
się, Ż6 polityka gabinetu torysowskiego zwróconą 
będzie w tym kierunku, aby dojść do połączenia 
z liberałam i umiarkowanymi celem położenia tamy 
żądaniom Parnella .

Londyn d. 9. grudnia. Wybrano dotąd 821 l i ­
berałów, 248 konserwatystów i 76 Parnęllistów .

Waszyngton d. 9. g rudn ia . Orędzie prezy­
denta oświadcza, że życzeniu austrjackiego rzą­
du, żądającem u cofnięcia nom inacji Keleya, nie 
m ógł on uczynić zadość bez złam ania przysięgi 
urzędowej i bez naruszen ia  k o n s ty tu c ji, a lbo­
wiem przytoczone przez A ustrję powody, ograni- 
czają prawo am erykańskiej egzekutywy, coby ró ­
wnało się zrzeczeniu się najw ażniejszych posta­
nowień rządu Z jednoczonych stanów . W spom nia­
ne orędzie powiada następnie , że prezydent nie 
będzie żądał od senatu  sankcji aktów w spraw ie 
Congo, sądzi bowiem, że podpis delegata am ery­
kańskiego pod owemi aktam i, nie je s t w stanie 
osłabić znaczenia poprzednich zastrzeżeń rządu.

Orędzie wspom ina dalej o dobrych anglo-a- 
raerykauskich stosunkach; oświadcza się na ko­
rzyść zniżenia ceł im portu przedm iotów codzien­
nego życia; zaleca zniesienie obowiązkowego b i­
cia m onety dolarów sreb rn y ch ; stw ierdza po­
trzebę pom nożenia m arynark i w ojennej, potępia 
poligam ię i zaleca ustaw ę o zakazie im igracji 
Mormonów.

pom inąć o tem, że nie wszystko, co się podoba 
politykom w ęgierskim  jest także pożądanem  dla 
A ustro-W ęgier. Można być przekonanym , że k ie­
rujące sfery m onarchii habsburgskiej zapatru ją  
się na rzeczy z innego stanow iska. Je ś li w ra ­
dzie tego państw a panuje zdrowy zm ysł polity­
czny, to musi ono przedew szystliem  cenić s to ­
sunki z Rosją.

Konstantynopol d. 9. grudnia. Pow ołanie 
wschodnio - rum elijskiego delegata tureckiego z 
Filipopola do A drjanopola, nastąpiło  z tego po­
wodu, że rząd turecki nie otrzym ał dotąd (?) 
sprawozdań ze w schodniej Rum elii, z braku któ­
rych odjazd kom isarza ottom ańskiego został zno­
wu odroczony (!).

W. wezyr telegrafow ał d. 8. bm. do księcia 
bułgarskiego, że M adżid basza odjeżdża bez­
zwłocznie do Sofii, aby porozum ieć się z księ­
ciem w spraw ie zaw arcia pokoju.

W tealrie hr. Skarbka.
We środę dnia 9. grudnia 1385.

M?ż z grzeczności
komedja w 3 aktach pp. Adolfa Abrahamowicza i 

Ryszarda Ruszkowskiego.

Początek o godz. 7mej.

Z Izb y  h an d lo w e j i  p rz e m y s ło w e !  
LWÓW d. 9. grudnia 1885.

1. Akcje ta  sztukę, 
bez kuponu bieżącego płacą żądają

Dez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł m. k. 227 50  230 50

.  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 224 50  227 50
Banku hypot. galic 200 zł. w. a. 273 — 277

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 225 — 230 -
2. L isty  zastawne za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic 5 prc. w. a, 99 — 100 —

* ,  l  „ 9C 40  91 40
„ • » 5 .  okres. y9 —  100 —

„ .  4 „ „ 87 25 88 25
Banku krajowego 4 ’/,%  w. a 91 50  92 50
Banku byp. galic. 6 „ „ 101 50  102 60

„ ,  5 „ „ 96 50 97 50
* „ „ 5 wyl. z 10%  prm 98 65 99 66

3. L isty  dłużne ?a 100 t łr .
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3%  w liicw 63 67 -

,  5%  2 7 ,%  , 49 62 -

K URS G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.
W ie d e A  dnia 9. g rudnia  1885 
godzina 1. m inu t 45. popołudniu.

Alpiny 
Anglw-Austr

34.50
10G.—

Kolej K ar. Lud. 228.75 
Kolej Połud. 134.80 
Kolej p. Elżh. 275.40 
Węg. Nordostb. 172.— 
Węg. Tabak. 95.— 
Węg. cis. losy r. 122.25 
Zl. ren. węg. 4 “/0 98.52 
Ros. rubel pap. 1.23.50 
Galic. indemn. 103.25

Węg. akcje kr. 
Unionsbunk 
Nordbahn 
Kolej Alfold 
Kolej lw-czern. 
W ied. Commun. 
E lbetal.
Land. Bank 
Bankyerein. 
Losy węgier. 
Kredytowe

292 .—
76.25

229.60
181.50
225.75 
124.30
163.75 
103.20 
104. -  
,119.26

Usposobienie słabsze.

Z teatru wojny.

Wiedeń d. 9. grudnia. Po lit. Corresp. dowia­
duje się z B elg rad u : Rząd serbski postanow ił 
naw et w razie zupełnego nieudania  się rokowań 
w spraw ie zaw ieszenia broni, ze względu na w in ­
ne woli m ocarstw  uszanow anie, w strzym ać się 
od kroków zaczepnych. (Zapew ne rezu lta t misji 
h r. K h ev en h u lle ra ; przyp. red.)

Sofia d. 9. listopada. (D oniesienie Ajencji 
Banasa). O kólnik rządu bułgarskiego do ajentów  
dyplom atycznych dowodzi, że wobec tego, iż 
propozycje serbskie m ają na  celu tylko zwleka­
nie kwestji. zaw ieszenia broni, a pom ijają mil­
czeniem  kw estję pokoju, musi rząd bułgarski 
bardziej jak  kiedykolwiek nalegać teraz na  przy­
jęcie przez Serbję propozycyj bułgarskich . W 
kw estji pokoju złoży rząd bułgarski wybitne do­
wody um iarkow ania, ma on bowiem nadzieję, że 
m ocarstw a wezmą w rachubę zwycięztwa buł­
garskie i ofiary, poniesione przez naród  bułgar­
ski celem wyparcia z kraju nieprzyjaciela! i n- 
trzym ania całości państw a ottom ańskiego.

Rząd bułgarsk i odpowiedział na propozycje 
serbskie, że zaw erte w nich w arunki zawieszenia 
broni nie przedstaw iają nic pewnego, że zatem 
rząd bu łgarsk i trw a przy postawionych przez 
siebie w arunkach i że — jeźli w przeciągu 24 
godzin nie otrzym a odpowiedzi, to poda to do 
wiadomości m ocarstw , na k tórych dom aganie się 
zaw iesił kroki nieprzyjacielskie.

Moskwa d. 9. g rudn ia  Z powodu ośw iadcze­
nia Pester Lloyda, że A ustro-W ęgry muszą za 
każdą cenę domagać się odszkodowania Serbii, 
chociaż naw et poza związkiem trójcesarskim , 
pow iadaję Mosk. W iedomosti,  ie  nie należy za-

W l e d e h .  dnia 9 grudnia 1885.

godzina 10 min. 35 przed południem
Akcje kredyt. 288.80 Anglo anstr. — .—
Kolej Kar. Lud. 228.60 1 ■ Kolej połndn. 134.75
Unionbank 7 6 .— NapOleondor 9.99
Rossyj. bankn. 1.23 Usposobienie: słabe,

Berlin, dnia 7. grudnia 1885.
gudzina 5 m iuut 35 po południu

Rossyjsk. bankn. 199.60 Akcje kredyt. 4 69 .—
Lombardy 218.50 Galicyjskie 92.10
P o i. wschód. 59.60 Austi. bank. 162.—

Rubiyka ,N u tla » ł •_>««' *i= pochodzi od Bedakcji 
która teł la In-y odpowiedzialności sa nią nie p n r jrn ie

(JN  a d e s ł  a  n  o .)

(Z  T y r o lu )  lnszpruk. Teraz właśnie rozpoczą­
łem kuraoje panakiemi aptekarza P Brandta pigułkami 
8zwajcarskiemi i muszę panu i  wdzięcznością donieść, 
ie  one pomogły mi w zeszłym roku na ciężki reumatyzm^ 
przeciw którym to cierpieniom używałem bezskutecznie’ 
różnych leków. Nie potrzebuję wprawdzie obecnie tako­
wych zażywać przeciw jakimkolwiek cierpieniom, lecz 
czynię to dla przeczyszczeniu krwi. Jeszcze raz dziękuję, 
i proszę to moje uznanie podać do wiadomości publicznej’ 
a ja  będę z chęcią zalecać pańskie pigułki szwajcarskie 
każdemu. Uniżony i wdzięczny Rassiar Sehiendl, nrzę- 
dnik c. k. telegrafu. Ponieważ w Austrji bywają moje 
pigułki podrabiane, upraszam na to uważać, że każde 
pudełko mn na etykiecie biały krzyż w czerwonem polu 
i podpis R. Brandt. ’ 1802

ekstrakt -mięsny
Tylko . j«łeli. “

J  , . kałd. słoikuprawdziwy je»t podpis
4071 1 -1 2

w nie­
bieskim 
kolorze.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Dentysta J. Weiss

przeniósł swe atelier dentystyczne na ulicę Karola Lndw 
I. 11. (rog Sykstuskiej). $}

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
Prospekt Zakładu Artystyczu 1 Fotograficzne­
go Edwarda Trzemeskiego.



fpjynizłotoisrfto
do pozłacania ram , przedmiotów 
o drzewa , m eta lu , porcelany 

i szkła.
Powyższem złotem może każdy 
w najłatwiejszy sposób wszelkie 

przedmioty pozłacać.
C e n a  flakonu 50 centów

polecają

Hubner i Hanke
w ©  L w o w i e .  ■

3467 1—? |
m

Nadzwyczajne premie 
na Gwiazdkę!

Szanowni czytelnicy naszego izioiini- 
ka mogą nabyć malowane przez Jana Ma­
tejkę obrazy historyczno-patrjotyezne a to. 
W ja z a  K r ń la  S o b ie s k ie g o  d  
W i e d n i a  i jako pendent do teg k r ó ­
l o w a  S o b i e s k a ,  które przedstawiają 
cenę sklepową najmniej 40 zł. za niską 
cenę 15 zł. w pysznych ramach baroko­
wych czarnych lnb złotych. Bez ram ko 
sztnje obraz pojedynczy 3 zł Obrazy te 
są nader udałą reprodukcją oleograflczną, 
moga być dla ozdoby zamieszczone w 
każdym salonie i przydają się na piękne 
p o d a r k i  n a  f a w la z d k e .

Wielkość obrazów emt. Zamówie­
nia załatwiają sie za naaestaniem gotówki 
lub pobraniem i w tym celu należy się 
jak najrychlej udawać do : P r a m i e n  
E i p e d i t i o m  A . J l t m a n n  w e  
W i e d n i a ,  XI. P r o d a c t e n h o f .  
1443 1—4

Ceny staników 5° 12a’. i4
Centure po 6) g, 10 do 12.

Przy zamówieniach listowych uprasza 
się o przysłanie miary w centymetrach: 
1) objętość pierś i i gizbietu pod ramio­
nami wzięta, 2) objętości kibici, 3) oijęto- 
ści bioder, 4) dług 'sci od miejsca pod ra­
mionami do kibici. Miarę należj brać po 
sukni. 2902 2—? ;

C. k. uprz. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
kupuje i sprzedaje

-razy 8t kle

papiery wartościowe

i  m o n e t y
po kursie d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wyko­
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

2894 1 48

4 łr :s z u k u ję  z d o l n e g o  p o m o
e n l k a .  Odpis świadectw i 

fotografię należy z ofertą załączyć 
również p r a k t y k a n t  z dobrego 
domu znajdzie umieszczenie.

A. P. SCHULC, 
handel papieru, galanter. broni i 

towarów mięszanych w Czerniowcach.
3450 1 2

Od 1. stycznia 1886 jest w Nia- 
d w ó r n e j  posada

ekspedytora pocztowego 
lub ekspedytorki

z uzdolnieniem ielcgraflcznem lo obsadze­
nia. Bliższe w a r u n k i  udzieli poczta 
Nadworna. 3464 l - 2

F. Krayn & Co-
L o n d o n  E .  C .

Sprawozdawcy pierwszorzędnych dzien­
ników enropejskieh o londyńskim tar­
gu na rum. Najkorzystniejsze źródło 
do nabycia rumu z Jamaiki. Obrót 
tylko z odprzedawcami. 1053 12—12

&
O b w ie s z c z e n ie -  W sKutek 

interwencji e. k. austr.-węg. posła 
w Belgradzie, zawieszono wojnę serb- 
sko-bnłgarską, jestem tedy zmuszonj 
do celó’ wojennych nagromadzony 
skład
dervh na konie,

sporządzonych z 185 ctmr. dn iffiej, 
115 etrn. szerokiej nader trwałej, gę­
sto tkanej a przytem miękkiej i weł­
nistej materji, przydatnych takie na 
łóżka lub do kąpieli, sprzedawać po 
każdej ceni» i wysyłam sztukę po 

1 z ł r .  7 5  c t .  za pobraniem. 
Goby się nie podobało bedzie 

przyjęte napowrót. Listy uprasza się 
a d reso w a ć  :

O r i e n t  - E x p o r t -  B n r e a n ,  
W i e d e ń ,  F a v o r i t e n .  

Świadectwo. Proszę o przysłanie 
odwrotnie 36 derek, za pobraniem 
kolejowein Poczta Ziehydorf, holrnd. 
Towarz rolnicze. 3461 1—3

Telegram! Przysłać znowu 14 
sztuk derek. Hr. Ąpony. Nagy-Apony.

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniom w beczkach od 10 

litrów począwszy i wyżej :
Dobre stare wina stołowe litr po 24 et
Wyśmienite z ro .a  1872 „ » 28 „
Etiesling z r. 1872 „ „ 35 „
iluster Ausstich „ ,  ÓS ,
Ruster Ausbrueh, słodki „ „ 7t ,

Wina e?erwone najlepszej jakości o 
25 ct. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z rokn 
l87C litr złr. 1.20.

Borowiezka (jałowcówka) trenczyńska 
litr od 80 et. do złr. l .D O .

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiojże cenie. Szyn- 
ąarzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 pre. raoat. Należy podać stację kolei ! 
1 ji S p i  , właściciel wiunie i pi­
wnie w Preszburgn (Węgry). 1432 8—?

F a b r y k a  k o r k ć .
Ł J. Malewski,

Lwów, alioa Dominikańska, 1. 5, 
poleca swą fabi/kę korków do 
boczek i Dutelek, w lepszej jako­
ści od zagranicznych , — jak .tei 
drzewo korkowe i koła do miele 

cis. jagieł. 2911 3—? 
założona w rokn 1877.

N A  G W I A Z D K Ę !
W ażne dla rodziców , opiekunów  

i nauczycieli.
Potrzebę i użyteczność „ B I b l i o t e  

k i  d l a  m ł o d z k i j  H „  n i. b.  ‘
podniosły dzienniki lwowskie, poznańskie 

warszawskie, zaszczycili też wydawni­
ctwo zakłady listami poehwalnemi, a rzym­
sko kat. konsystorz łajkawem pcieceuiem. 
Aby nabycie i upowszechnienie tak pożą- 
dfnego wydawnictwa i mniej zamożnym 
ułatwić postanowił wydawca ogłosić pre­
numeratę na wszystkie dotąd wyszłe i na 
przyszłość wyjść mające tomiki po c e u i e  
d w t^ d  n i e b y w a ł e j .

W roku 1886 rozesłane będą pierwsze 
12 tomikow 6 —10 arkuszowych, kartrno- 
wane i po 4 staloryty w każdym tomiku, 
zawierające następujące powieści: Siero- 
t t —Przemytnik- -Hrabia iniedźwied .arz— 
Nie opuszczaj kraju rodzinnego — Kochaj 
bliźniego swego — Wuj i siostrzeniec — 
Nemezis — Loże Narodzenie— Plebania — 
W Karoo—Ten uo po nad obłokami.

Rozsyłka będzie się uskuteczniać po 
3 tomiki razem co kwartałn, mianowicie 
1. stycznia, i. kwietnia, 1 lipoa i 1. paź­
dziernika. Prenumerata wyneui -» izysi- 
kie 12 tomijtów całorocznie 2 zł. — pół­
rocznie 1 zł. — kwartalnie 50 et. wraz z 
przesyłką pocztową. — W handlu księ­
garskim pozostaje jak dotąd tak i nadal 
cena 50 et. za tomik.

Dziełk. te, z których każden tomik 
zawiera oddzielną całość zalecają się do­
borem utworów treści moralnej, wzorów 
bogobojnośei. rzetelności, pracowitości itp 
obrazów godnych naśladowania.

Zamówienia i przekazy adresować do 
J a n a  E o b e t ih e i iu n  

wydawcy Bibl. dla młodzieży 
3448 2—10 w  K r e d a c h .

Poszukuje się
dzierżawy folwarku

od stu do dwustu morgów grnntu z łąka 
mi, w okolicy Lwowa lnb Stryja. Stron] 
interesowane zgłsić się mają pod adre­
sem : S. SZPOT, o. p Dobrnsin w La- 
wrykowie. 3462 1—3

J. falhek i Syn
we LW OW IE  

1. 33 rynek 1 33
założony w roku 1841 

poleca swój obficie zaopatrzony 
S K Ł A D  

w s z e i k i r h  w  z a k r e s  h a n ­
d l u  s u k ie n n e g o  w c h o d z ą ­

c y c h  m a t e r y j
as sezoa jesienny 

i zimowy.
3203 6- ?  _______

JP B A W D E 1 W E

PIGUŁKI MORISONA
F i  ARTHAUD MOULIN.

najlepsze z~ środków ozys—ząeyeh i 
puserzyszcz-ijących jkrevr we wszelkich 
» tWściaeh złego przymiotu, i rrofu- 

liuznycb, lisząjauh, w  zuUoh skórnych 
i Zopsncia k/wi. 1.963 8—?

Skład główny w Paryżu a p. AiU. d 
Jfoulin, aptekarz. 30, ulica Louis le 
Grand, we j-wcwił skład wyłączny ? 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewlórskiego dawniej Nahlika.

I I  a  i i  1 o
kuchenne 5 zł., deserowe niesolone £ zł. 
50 et., w paczkach pięeiokilogramowyćh z 
oj -kowaniem i iranco, roz.yła Z a r z ą a  
d A o r l e w e  s io ło  k o l e  S t r y j a .
3409 2—?

Wina deserowe
wybornej jakości: 

Malaga I. lOletnia . 
hladera I. . . . .
Xeres I ..........................................
Malvoisie I 
Mnseat niszpafiskie I.
Marsala 1. . . . .
Cypryjskie I
Refrsko istryjskie .
wysyłam w baryłkach 41itrowyeh ,

zł.

pocztą
3442

bez dalszych wydaików 
braniem.

Antoni Papaiotti
w  T r y e s c i e .

5 . -  
,.90 
4.90
4 80
4.60
4.50
4.50 
4.80

raneo 
za >̂o

L. 9696.

Obwieszczenie.
Dnia 14. grudnia 1885 r. o godzinie ytej przed połu­

dniem odbędzie się w gmachu galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego przy ulicy Karola Ludwika 1. 1, w sali posiedzeń 
Dyrekcji tegoż Towarzystwa

86te losowanie listów zasf. 4-pr. nieokr. w sum. zł. 123.978 65
34te ,, „ „ 5-pr. „ „ , 98.600 - -
24te o „ » 5-pr. „ „ „ 174.700 —

8me „ „ „ 4-pr. % „ „ 9.000-—

Pianin i organów,
jakoteż koncesjonowana

S z k o ł a  m u z y c z n a

LUDWIKA WARKI
w r y n k u  1. 9 .  I. piętro.

Nauka gry na fortepianie w HI. oddziałach i 8 klasach, od początków do 
d tjwyżsi. ;go wykształcenia. Nanka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
Do s t ł a - d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pud 
lOletniif gwarancją się sprzeiaji i wypożycza.

. •  W S p rz e r tw i  ii  a  r a i j  m i e s i ę c z n i e  o d  15 z ł r .  ^  9  
ńowe ozdobno Apollo: pianina i sławne arnerjkańskie organy po’ jowe i 

kościelne fabryiti Estey & Co. 3041 1—’

Z Dyrekcji gal. Towarzystwa kredyt, ziemsk. 

we LWOWU dnia 5. grudnia 1885. 3463 1 -1

Fabryka koszyków i wózków dla dzieci
A- Stemer we Wiedniu,

I .  W o l l z e i l e  t»
poleca wszelkiego rodzaju koszyki dla potrzeby i luksu­
sowe, wózki dla dzieci, weloeypedy, stoły na kwiaty, ko­
lie podróżne, kla.k, ze stolikiem, tudzież wszelkie ma­

r ia ż y  i  g a r n ,  a ry  s k ó rz a n e  d o  w y p la ta n ia  koszów. Ilu­
strowane cenniki gratis i franco. Ko zyki do robot* k z no­
wościami na Gwiazdkę. 9688 1—3

e k t o g r a f l  KSSSJEE? 
ekuogralowa masa, 
ektografowy atrament,

S e h  t e t u r z y k i  n a  l i s t y ,  f a k t u r y  (Brief - Sehriften - Faetura-
Ordner.) 1425 2—15

Ilustrowane cenniki hektografowane, odciski gratis i franco.
J ó z e f  l e u . t u s .  u e  W iedniu , I. fiaDenbergerstrasse 9. 

Skład we L W O W I E w  handlu pp. SEAFARTHń & DYDYŃSKIEGO. 
w K r a k o w i e  handel papieru Jan Fischer.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
d e  L. L E G R A N D

Rouy£tkicgo Cesarskiego Dworu

poleca

wypróbowane i niea n wodne środki 
kosmetyczne,

odszczególnione 6 m edalam i zasługi i 2 dyplomami uznania.

n i a i n l r  f a n i n n w T T  w z m a c n i a  i p o b u d z a  włosy do porostu. 
I r l i i  LUJ W j , Flakonik 50 centów.

Pomada chinowa, wzm»cnia cebulki włosowe i zapobiega wy­
padaniu włosów. — Słoik 80 ct._________

U i - j .  a ło ń e l/o  omywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
TTUUa d lcnS K a, ożywiŁ, utrwala barwę i poły3k. Flakon 80 et.

Olejek chino-taninowy. P o r o 8etb w ł« -
s ó w .  W wypadkanh, gdzie wskntek choroby włosy wypadły okazał nader 
•bawienne działanie. Już po nżyeiu jednej flaszki można spostrzedz porost. 
Cena 1 zł. 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust, “ejt02 orzŚ-
ją< ego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ły w a  n a  d z i ą s ł a  i  
u ę b y . — Flakon 50 et.

Proszek roślinno-alkaliczny,
białość usuwa kamień i kwasy, atóre sprowadzają ból i pruehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 ct.

Violm środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.

Puder salicylowy ] Ś W0 <Tcetniu 8i? 1 odparzaniu nAg- “
Ocet d e s i n lekcyjny si n̂-e od,Yaniłj^ ey i.odwietrzający po-
i do skraplania sukien.-

wietrze, używany w biurach, korytarzach 
Flaków o0 it.

t n e t  do nacierania ciała, do płukania ust i do od-
V/L*cb I d J d l l jb U W y  gWie iauia powietrza. Flakon po 50 et. i 1 zł.

O w i t  b a l o i i o w  y  d o  b  a i l z e u l a  F l a k o n  p o  5 0  o t -

R r i l J c m l  v n Q  Jes  ̂ najlepszym środkiem do pięknego u 
U H U d i U l j  i ld t  serwowania brody i bokolrodow. Flakon

ułożenia i kon-
50 ct,

B e z s p r z e c z n ie  n a j l e p s z e  , d l a  k a ż d e g o  p r c k t y c z n e

Marti na Uwiazin i Nom Roi
a to : torebki na cygara, kawalerskie woreczki na pieniądze, broszki Nil- 
sona, patentowane noże, krzesiwka, breloki szporcowe, (misterne wisiorki 
do zegarków), automaty, krejony, unieuni, medaliony i t. p. z stampilią do 

odciskania, kompl. od złr. 1.30 — poleca 
Isza anstr. węg. e. k. uprz.

Fabryka stampliij metalowych i kauczakówych
R. Gardtner & Comp., 1678 1-2

i t z g e r s d b r f ,  W ie d e ń ,  I T ,  W i e d e n e r  H n u p c s t r . ,  n r .  4 9 .
Ateiie grawerskie i marek pieczątkowyeh. — Cenniki franco.

Każaą niemiłą woń z ust
usuwa c. k .  n p e z r w .  E F C A L Y P T F S  E S E N C J A  d o  U S Tu p r z y w .  K t C A I i l  r i l  

1L  d r .  C . M . F A B E R A
E S E N C J A  
W i e d n i a

natychmiast : nazawsze, wszystko jedno, ezy ona pochodzi z ust, żułądKa, 
płne lub nosa, gdyż jest ona jedynym istniejącym środkiem przeciwgnilnym, 
który z powodn bezwzględnej nieszkodliwości może być użytym nietylko do 
płukania ust, ale takz* do połykania i wziewania, aby gruntownie usunąć 
niemiłą woń. Skład EHCALYPTUS ESENCJI DO UST we Lwowie u pp. 
ap*-. P. Mikolaseha, Jul. Nahlik, Zyg. Ruekera, w T a r n o p o l u  u pp. apt. 
H Kabune, L. Fleisehmanna, w Ż ó ł k w i  u p. apt. A. Dadleea. 16O8I1 

Główny skład rozsyłkowj we Wiedniu, I., Baueramarkt Nr. 3.

|  BANDAŻE ELEKTHO-HEDiCZNE |
c j  Wynalezione przez braci M ARIE, lekarzy, zamieszkałycli w fT . 

Paryżu na ulicy d t 1’Arbresec, 44, z^brewetowane na la t 15, leczą 
wszelkiego gatunku ruptury i kiły. Bandaże rup turyczne, znane 
do ODecnej chwili, m iały za cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy 
zaś MARIE rozwiązali trudne zadania podtrzymywania i zarazem 
leczenia tego kalectwa za pomocą BANDAŻÓW E L E K T R O ­
MEDYCZNYCH, które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrzą- 
śnienia i bólu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu.
Cena pojedynczych 30 Lanków (oznaczyć na którą stronę), podwój­
nych 50 franków. Sposób użycia dołącza się zwykle.

We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu 
ortopedycznego p. Rudolfa Mann i apteki p. K . Mikolaseha 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

1961 4—18
w w y y  w w  ip p p fu z p f*

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Kopernika 
1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej.—W KRAKO­

W IE Sukiennice 1. 2 0 .- W  CZERNlOWCAOH Rynek 1. 2.
3386 4—?

i.

O H I Z A  L A C T Ś
L«TI«N <M U LI*IV I

Bieli i uawnesa -h.łrą spędza i Aiszezy piiegi.
8 A V O K  " O F U Z A  

1 >okleva O. hereil, aeila^D daisjiM iFydłs dis skóry.
ESS-OR1K4 e T o R U A -L Y S

i^MjTun IZ* p e r fu m y  rw.'?*11 * t y v t n t  p r - .n  tU i-T icA i.

O F U Z A . P O W D E R
FE/DBK

Pnyłaga]ąo7 4o S i l ]  1 a a d s ^ e j  jej Salikstnob i l u  -.a.

T T *

c

i

Z  p o l e c e n i a  n a j s ł a w n i e j s z y c h  a m a t o r ó w  z  A n g l i i  
p ł a ^ ę  w y s o k i e  c e n y  za złote i srebrne przedmioty sztuki, emaljo- 
waiiK tabakierki złote (bijoui), francuskie bronzerr wykładano meble, takie 
sami zegary wahadłowe i kandelabry, starą sewrską, saską inną porce­
lanę, kryształy i w inne krnszee oprawne z emalją z ło tą , limoge , kość 
słoniową, gobeliny i materje, stare koronki, wachlarze miniaturowe, majo- 
lik ę , b ro i, stare obrazy franenskieli i angielskich mistrzów, takie same 
koporsztyehy i książai, w ogóle przedmioty sztuki pierwszej jakości.

Na listowne zlecenia z zapewnieniem najściślejszej dyskrecji odpowia­
daną, mogę także przyjechać ua miejsce. Nadesłanie ryein lub fotografii 
pożądane. 1326 7—8

Adolph PIck we Wiedniu,
y t a d t ,  A n g n s t i n e r s t r a s s e -  1 0  (Falais Lobkowitz).

g g Ł t T  d Ł Ó W H T , KUK ST.- HO NOK i M A R K .

C5AHPACKE
4 1  A L A  &  C O .
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F .  W .  

K r ó l i k o w s k i e g o  w e  L w o w ie .  1318 3—100

We Iiwowie w magazynach p. Mikolaseha, w apt. p W awiórskiego dawniej Nahlika. 1947 13—14

Galic. Ilank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1S85 
w y d a j e

ASYGNAT! KASOWE
4°|0 z SÓdniowem wypowiedzeniem  
5% z 90dniowem wypowiedzeniem

D y r a k e j a -

J e d y n y m  a  c a k k ie m  u ie o e h y b n y m  ś r o d k i e m ,
nawę* gdyby już nic nie miało skutkuwać przeciw wypadamn 
włosów, j«st mój amerykański oryginalny „Bay-Rum“. — Ten 
środek wstrzymuje wypadanie włosów w przeciągu 8 dni i za­
pewnia obfity ieh odrost po dwudziestucztereeh dniach. — Bole 
głowy i inne nieczystości znikają prrez „oe. Środek do myeia 
głowy niezbędny w każdej toalecie. Cena złr, 1,4'J. Główny skład 
u J. Wessely, dypli mowaneg aptekarza, Wiedeń, I, A lgusti 
nerstrasse 7. Flaszki bez mojegn dokładnego adresu, zawierają

falsyflk ity !!! — Wysyłki pocztowa codziennie. — Skład w aptece Z. Ruekera 
we Gwowie, u Redyka w Krakowie; w Qpawie: J. Jamrógiewioz apt. i we wszyst­
kich znaczniejszych aptekach. 1G82 8—15

2901 9 t

Przedruk nie będzie opłacony.

«  JC  Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet
O mnie, foremna twarz może nas zachwycić, jeż i-i znajdzie­

my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na poci wałę, jeżel' będzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna Bóść 
pań nie może miec pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
nic podtrzymuje. Ażeby sobie pięaną i świeżą płeć aż oo 
późnej starości zapewnić, należy używać przez wieln zna­
komitych mężów, a to prof. Pyoflueh w Londynie, prof. 
Re ipi, dr. Jiingera, dr. Raudnitza polecony, od 14 lat z 
uadzwyczajnyn skutkiem przez tysięcy używany b a l s a m  
b r z o z o w y  L n r g i e l a .  Ten ulubiony kosmetyk uzara • 
wia w_skui ik szkodliwego bieliła, namiętności, . ob z po­
wodu innycb przyczyn zbrzydłą p łeć ,  a nawei w skutek

Czyni zwiędłę i ze- 
_ ^..mny koloryt, na eo

głownie starsze panie i panowie uwagę zwracają. "Że oprócz dr. L engielb  
balsam u b rżuzuw egr niema lepszego i niezawodniejszego środka na upięk 
łzenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy Łanowy używali. Cena 
dzbanuszka 1 złr 50 ct. — We Lwowie
pod srebrnym Orł^m , w Czerniowcach _____________ . . .f . . « i u * . * j . r n *itrznoseią. 1171 II  2—?

spv oszpeconą twarz przrwra* a do znpelnej gładkości, 
chłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny 
w — -   :   zwracają.

du nabycia w apt. Zygm. R ickera 
u J. Golichowskiego, apt. pod Opa-

Pierwsze nagrody 
3 mnuale s ło tę Uwieńczone nagrodami Pierwszo nagrody 

3 m edale s tobrue
P H f i i  W y  a .  c e s -  k r ó l  r * ą d

Wi o l o k r o t n i o  w y p r ó b o w a n e
w y łą c z , u p rz y w ile jo w a n e
I j e d y n i e  n i e z a w o d n e

WAŁECZKI do Hzczelne o zamknięcia okien i drzwi
c h r o n i f c e  o d  p r z e c i f e n  p o w ie t r z * .

i bawełny, polakierowane, w koiorze białym i dębowym, sprzedają się po naj­
tańszych cenach, r to : 18851 6 - ?

U y l tn o r y  do o k l e i :
biały . . 6 t. za metr
czerw.-brunat. i dębów. 6 ‘/»

C y l l n d i  j  d o  d r s r i  s
biały . 7 '/» '  F3 ct. za metr
c_irł.'.-brnnt. i dęb. 9 i 14

Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki białego koloru wypada najwyżej 60 ct.
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej. Uprasza się podawać przy zamót daniu liczbę okien i drzwi celem 
przjsłania odpowijduiej ilości wałków. Do każdej przeiyłk dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwi a-dzić do drzwi 
i okien, tak że byiiajmuiej me przeszaadzają otwierania lub zamykaniu t*.ko~ ych. 
W© W i e d n i a  K ^low rairi,^ ,ir. 12 w c k. nadworny/r. składzie fabrycznym.

J. POPELlRZ
c. k. liwerant nadworny wałecz- 

ków od przeciągi, powietrza.
Ochrona przeciw 

zaziębieniom.
Największa oszczę­

dność drzewa.

Neuatelna 
oeukrzone PU 
guJki prze 
czyszczające 

świętej 
E l ż b i e t y .
Przed wszystkiemi tym podobinftni preparatami mają pierwszeństwo, albo- 

wier- nie zawierają one w sobie żadnych szkodliwy, h substaneyj, używane 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
niey, chorobom organów piersiowych, ehorobom naskórnym, chorobom ocz­
nym, ehorobimj mózgn i nsi, chorobom dziecięcym, ehorobom kobiecym: 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żaden środek l e t n i ­
czy nie jest tak korzystnym, a przyteir zupełnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T W A R D Z E N I E
u=unąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się 
biorą w iormie oeuk^zonej, dzieci chętnie zażywają. Pigułki te zostały od- 
szezeg >1l  me poehwaluem świadectwem radcy dworu profesoia FITITA.

Pud hl.c zawierające 15 pigułek Losztnje 15 ct., rulonik zaw ie­
rający 8 pudełek, zat«m 120 pigułek, kosztuje 1 złr

p T » ^ a u t ł » r b « r o  K a i d e  p u d e ł k o  n a  k t ó r e m  n ie  z n a i -
r r Z i O o t r U g a .  d u j e  s ję flr m a  „ A p o t h e k e  t u m  h e i l l -
g e n  L e o p o l d u a n a  s t r o n i  o d w r o t n e j  m a r k a  o c h r o n n a  J e s t  
f a l s y f i k a t e m ,  p r z e d  k u p n e m  k t ó r y c h  s i ę  o s t r z e g a

N a l e ż y  s i ę  p i l n o w a ć ,  c z y  n i e  k u p u j e  s i ę  z t y ,  n i e s k u -  
t k u j u c y  l u b  n a w e t  s z k o d l i w y  p r e p a r a t .  N a l e ż y  ż ą d a ć  w y ­
r a ź n i e  „ N e u a t e i n a  E l i s a b e t h - l ł i I I e n “ t e  b o w i e m  n a  o b w i ­
n i ę c i u  o p a t r z o n e  s »  u b o c z n y m  p o d p i s e m

O łó w n y  s k ł a d  w© W i e d n i u :  „Apotheke zum heil. Leopold 
Pb. Neustein, i óg Plankengasse i Spiegelgasse.

Skład we Lwowie w apt. Mikolaseha, Z Ruekera i J- Beisera.
1599 2—24

Mały zysk! Wielki obrót! "Wu
Ta pow odu o l b r z y m i s h  z a p a s ó w  w m oje j

fabryce loumrów ze srebra chińskiego
p r z e d a j f  p y s z n e  w y r o b y  ze s r e b r a  c h iń s k i e g o  po  z d u m i e w a j f o o  t a n i c h  o e n a ch .  

D o k ł a d n e  C e n n i k i  z o s t a n ą  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o  p r * e * I a n e -

Z  n  i  i  o  n  e  c  e  n  y i

6 ł y ż e c z e k  «
6  ł y ż e k  , ♦
6 n o ż o w  . •
6 w i d e l c ó w  
6 n o ż ó w  d e s e r o w y c h  
4 w i d e l c ó w  d e s e r o w y c h  
6 p o d k ł a d a k  n a  n o ż e

d a w n i e j  — t e r a z  
z ł r .  2 51) 1 80

.  1.50 S._-
„ 6 .50  8 —
„ 5.50 8 . _
„ 6.— 2 75
„ 5 — 2.75

złr . 4 ,— 3.—

1 c h o c h la
1 w a r z e e h a
1 c u k i e r n i c k a
1 z a r l  a  » »  m a s , °
1 p a r a  H c t , t a r \ y  
1 i i t k o  do h e rb a ty  
l  p u sz k a  na cyg areta

Jaw n ie j — te ra*  
» 4 — ? 60
. 2  60 1 , 0
. 16.— 10—
,  5 — 3 —
„ 4.50
.  2.— 1.20

2.50l  ua  a  u a  “ w"'- » ł - •»,—* o . — » *w • v
D a le j  p y s z n e  t a c e  . d z b a n k i  n a  k a w ę  i b rn * tawlr |ŁaStaW^  s. t o ^o w *. ż y r a n d o l e ,  o u k r o -  

w n i c z k i  s e r w i s y  do  j a j ,  k u b k i  n a  w y k ł u w a c z e .  n a o c e t  i  o le j  i  w i e l e  i n n y c h  a r t y ­
k u ł ó w  i t  p po  z d u m i e w a j ą c o  t a n i c h  c e n a e n .

W s z y s t k o  z n a j l e p s z e g o  s r e b r a  ^ J ^ c e r n  n ? ° d g T a r a n c J?6 k t ó r ą  n i e  n a l e ż y  z a m i e ­
n i a ć  z t a k  z w a n e m  s r e b r e m  B r i t a n i a .  n i e  ? • *czem i n n e m ,  t y l k o  c y n k o w a n ą  b l a c h a .

S t o s o w n e  » »  p o d a P k i  n a  G w i a z d k ę  s 1328 2 - 4
6 eztulc ły ż ek , 6 sz tu k  nożów . 15 . S„ Y tuk  łyżeczek  do kaw y, -szy stk ie  te

21 sz tu k  raze m  w e .e g a u -  i “  ‘ ł 1-1 «aw n,ej 20 , t r . j g g  te r a I  l ł r . M .2o. p «
Z am ów ien ia z a  p o b ran ie®  P" :l to w ' m Iuh g»t*w Lf  n a ty c h m ia it  i su m ie n n ie .

E . F  B F*l!ś ; ^  ł i Rothenthunnktrasse, 21. J
Wydawca i odpowiedzialny redaktor . Platon Kosieck;. Z drnkirn i ,G aisety  N arodow ej


